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( " C U V  n n P  n ^ 7 F Ń I "  w | e r sz  mi l i me t r owy  p r z e d  t ek s t e m
t  ’ t  V J  VJii— v O Ł . L i  i .  4q gr \fj t ekście ,  za  t e k s t e m  i n a d e ­

s ł a n e  30 g r osz y .  D r o b n e  o g ł osz en i a  wyraz  po 10 gr N a j t a ń s z e  ogłoszen i e  
d t o b n o  zł. 1.00. Og ł os z en ia  z a g r a n i c z n e  1CC proc.  droże j .  O gł os ze ni a  s k o ś ­
ne,  f an ta zy j ne ,  t a b e l a r y c z n e  i b i l a ns ow e  o 50 proc.  d ro ż sz e .  — — —

Polska .lie uznaje
kontroli  z ew nę t rzne j  w  s p r a ­

wach  mnie jszościowych.
J e r z y  C l e m e n c e a u ,  j e d e n  z t w ór ców  

t r a k t a t u  w e r s a l s k i e g o ,  nap is a ł  w s w o im  
czas ie  j e d y n ą  m i a r o d a j n ą  i n t e r p r e t a c j ą  
in t en cy j ,  k t ó r e  p rz y ś w ie c a ły  a u t o r o m  
t r a k t a t u  o o c h r o n i e  m n i e j s z o ś c i  n a r o ­
dow y ch .

C e l e m  t e g o  t r a k t a t u  —  t ł u m a c z y ł  
C l e m e n c e a u  — nfe było z a p r a w d ę  w pro  
w a d z e n i e  d o  p a ń s t w  e l e m e n t u  waśni ,  
n ie  z m i e r z a ł  on  d o  w y w o ł a n i a  a n t a g o ­
n i z m ó w  m i ę d a y  n a r o d a m i ,  z a m i e s z k u -  
ją c e m i  j e d n o  p a ń s tw o ,  n ie  m n ie j s z o śc i  
m ia ł  za cel  g ł ów ny .  W rę c z  przec iwnie :  
t r a k t a t  o o c h r o n i e  m n ie j s zo śc i  mia ł  za 
cel  g ł ów ny  k o n s o l i d a c j ę  w e w n ę t r z n ą  
wszys tk ic h  p e ń s tw ,  m ia ł  u łożyć  z g o d n e  
w sp ó łż y c ie  na ro d ó w ,  k tó re  zn a l az ły  się 
po d  w s p ó l n y m  d a c h e m  j e d n e g o  g m a ­
chu  p a ń s t w o w e g o

Polsk a  n i g d y  inacze j  n ie  odn os i ła  
się d o  te g o  z a g a d n i e n i a .  W Po ls ce  t e n  
cel g łówny,  k tó ry  wynik a  z in te r pre t ac j i  
J e r z e g o  C l e m e n c e a u ,  zos ta ł  c a łk o w ic ie  
w cie lony  w życie Dała  m u  w yra z  już 
m a r c o w a  Ko ns ty tu c j a ,  u c h w a l o n a  w 
rok po p o d p i s a n i u  przez  n as  t r a k t a t u

i n ie  in acze j  z a g a d n i e n i e  to u jm u je  
za rys  now ej  Kons ty tuc j i ,  k tóra  m a  na 
przysz łość  us ta l ić  na sz  us t ró j  p a ń ­
s tw o w y .

Po ls k a  m a  z a t e m  n ie ty lk o  n i e z ł o m ­
n ą  wolę ,  a le  i t rw ałe  p o d s t a w y  p r a w ­
ne ,  z m i e r z a j ą c e  do  p e ł n e g o  w y k o n a n i a  
z o b o w i ą z a ń  w s t o s u n k u  do  mnie j szośc i  
n a r o d o w y c h ,  j ak ie  w y n i k a j ą  z t r a k t a t u
0 ich oc h ro n ie .

Nie  wszędz ie  i n ie  ws zys cy  są w 
tern p o ło ż e n iu ,  by to m ó c  z c z y s te m  
s u m i e n i e m  ośw ia dc zyć .  J e s t e ś m y  wszak  
ś w i a d k a m i  p rz ew a la jąc e j  się p r zez  E u ­
ro p ą  fali n ie na w iś c i  n a r o d o w e j ,  rasow ej ,  
religi jnej . . .

U n as  fala ta  z n a j d u j e  z d e c y d o w a ­
ny  o d p ó r  ze s t rony  z a ró w n o  władz  jak
1 o b o z u  p r o r z ą d o w e g o .  Polska  p r z e c i w ­
s taw i ła  się s ta n o w c z o  inflacji n i e n a w i ś ­
ci n a r o d o w o ś c i o w e j ,  r a s o w e j  i re l igi j ­
nej .  Po ls ka  swój s t o s u n e k  do  o b y w a t e ­
li —  b ez  ró żn icy  ich prz yna le żnośc i  
n a r o d o w e j ,  r a sow e j  i w y z n a n i o w e j  
o p a r ła  na za sa dz ie :  r ó w n e  p rawa,  r ó w ­
n e  obowiąz ki .  . , .

fl wy t rwa ła  Polska przy tej  o s a d z i e  
m i m o  wielu b a r d z o  przykrych  d o ś w i a d ­
czeń ,  j ak ie  w c iągu  14-tu lał poczyni  a 
na  m i ę d z y n a r o d o w e j  a r e n i e .  Nie z n a ­
m y  b o w i e m  w y p a d k u ,  aby  ,s Pr a ^ a \  ’ 
ty c z ą c a  o c h r o n y  mnie jszośc i ,  5 4 
w z a s i ę g u  a g e n d  Ligi Narodow,  a 
ty cząca  Polski  — była  s t o s o w a n a  
czej  jak t y lk o  w pos tac i  0 f y i nie 
s z a n ta ż u  i dy w er sy j  po l i tycz nyc  ^  
z n a m y  t e ż  w y p a d k u ,  aby rz ądy  . 
we t  so ju szni cze  —  zdoła ły  sku ec 
z a p o b i e c  d e m a g o g j i ,  ż? r u J?c .e \ J "  « cie: 
t a c ie  o o c h r o n i e  mn ie j szośc i .  Wr 
Ileż je s t  w y p a d k ó w ,  by s P raW3,. rnn r a a . 
szośc iow e,  p o d l e g a j ą c e  kontrol i  
n ó w  m ę d z y n a r o d o w y c h ,  zosta ły  _
t w i o n e  po zyt yw nie ,  f ak t yc zn ie ,  ż.e 
cą  t r z e b a b y  s z u k a ć  tak ich  wyPa 
a n i e m o ż l iw o ś c ią  by łoby  je z ^ a V
Teg o  s t a n u  Po ls k a  d łuże j  to le ro w ać  
n ie  mo gł a .  Z tą c h i m e r ą  t rzeba  y  
w r e s z c i e  sko ńczyć .  Z jej  f ikcyjnoscia,  
a z a r a z e m  i szk o d l iw o śc ią .  . .

T» też m i n i s t e r  Beck ,  w y j e ż d ż a j ą  
o b e c n i e  do  G e n e w y ,  o t r z y m a ł  o 
d u  po lsk iego  p e ł n o m o c n i c t w o  do  
z d e c y d o w a n e g o  po s t a w ie n ia  s Pra. .y j 
j a k  to  uczyni ł  na  p o s ie d z e n iu  
N a r o d ó w .

O ś w i a d c z e n i e  m in .  B ecka  nie p

Polskie aparaty lotnicze RDW i polscy lotnicy na pierwszem miejscu.
Bajan -  Płończyński -  asy lotnictwa światowego.

W s pa n ia łe m  zw y c ię s t w em  polsk iego  
lotnic twa  i po lskiego  genjuszu  t e c h n i c z ­
nego zakończy ł  się Międzynarodowy Tur  
niej Lotniczy.  Poraź  drugi  z rzędu ,  w 
gwiazdozbiorze  na j lepszych  p ilotów Nie 
mieć,  Włoch ,  Cz echos łowacj i  i Po lsk i—  
prym at  przypadł  lo tn ikom polsk im P r z e d  
d w o m a  laty zaję l i śmy w C h a l l e n g e d  
p ie rwsze  mie jsce .  Zwyc ięzcami  byli 
wówczas  ś p. Żwirko  i Wigura .  W tym 
r o k u  zdobyl iśmy p ie rwsze  i dugie  m ie j ­
sce —  i pu ha r  C h a l l e n g e d ,  spuś c iz na  
chwały  Żwirki  i Wigury pozos t a j e  w 
rę k ach  polskich .  Sp.  Źwirkę  i Wigurę  
godnie  zastąpi li  kpt.  Ba jan  i P łonczyń-  
ski.

Se n s  w czora jsz ego  zwyc ię s tw a  jes t  
podwójny  i pomna ża  tytuły do  s łusznej  
d um y  i e n tu z ja zm u ca łe go  na ro du .  Bo ­
w ie m  poza zdobyciem przez  Polaków  
palmy zwycięs twa  w konfrontac j i  os iąg­
n ięć  te c h n ik ó w — konst rukto rów c z t e r e c h  
wie lkich na rodów — jes t  to za r a z em  
t r iu m fe m  osobis te j  brawury  lo tn icze j  i 
polskiej  myśli twó rc ze j  na polu,  na któ- 
r e m  byliśmy d o t ą d  wyprzedzani  p rzez  
innych.  Dzień wczora jszy  dowiódł,  że 
nie u s t a j em y w c iągłym pochodzi e  n a ­
przód,  ku po tę dze  na  wszys tkich polach 
S twierdz ił ,  że nie przypadkiem było 
zwycięs two w C h a l l e n g e d  1932, że n ie  
przypa dk iem był sukces  naszych  lo tni ­
ków i kons t r uk t orów

WARSZAWA. Wczora j  nas tąp i ło  
wreszc ie  zakońc zen ie  mię dzyn a ro do w e-  
ho  turn ie ju  lotniczego C h a l l e n g e d  1934. 
Z akońc zen iem  turn ieju  była próba  szyb­
kośc i  maksy malne j ,  do której  s t a n ę ło  
19 zawodników.

Na krótko  przed  r o zpo częc i em  s ta r tu  
s ta ło  s ię  w i adom em ,  że Międzyn arodo ­
wa Komisja  Spor towa dokona ła  zmian 
w do tychczasow ej  tabel i  punktac j i ,  na- 
sku te k  sprawdzen ia  i sko rygowania  błę  
dn ych  ob l i czeń  szybkości  p rzec i ę tne j  na 
t ras ie  lotu okr ężnego .  Dzięki t e m u  kpt. 
Ba jan s t rac i ł  3 punkty  i ma  ich o b e c ­
nie 1855. P łończyński  zaś —  1 756, na 
t o m ia s t  Niemcy prz eważn ie  zyskali  i to 
dość  znaczną  l iczbę  punktów.

Pierwszy  w ys t a r to w a ł  Bajan o godz.  
16.03. W 6 minu t  p o t e m  wzniós ł  s ię w 
powie t rze  P łończyński ,za  n im Se id em an n ,  
Ambruz ,  Anderle,  Passewald ,  Buczyński ,  
Bayer .  Dudzińsk i  Zacek ,  Hirih,  Os te r-  
kempf,  Gedgow d,  Francke ,  Skrzypiński ,  
Hubrich,  Francois ,  Ju nc k ,  Sanz in .

Kpt. Ba jan  miną ł  punkt  kont ro lny  w

Nowosolne i  o godz.  16.26 w Głowaczo-  
wie  o 16.57, zaś o 17.12, witany nie* 
mi lknącemi  ok laskami z g r om adz onyc h  
t łumó w,  wylądował  pięknie jako  p ie r ­
wszy na lotni sku Mokotowskiem,  zdoby­
wając tern pie rwsze mi e jsce .  Ja ko  d r u ­
gi wylądował  o godz.  17.20 P łończyński  
zdobywa jąc  drugie mie jsce .  Jako  
trzec i  wylądował Niemie c  S e id e m a n n  
(o godz. 17.25), zdobywając  t rzec ie  
m ie j sce  w C h a l l e n g e d ,  po n im zaś  przy 
był Czech Amb ru z  o godz .  17 30.

Zwycięs two zespołowe odnios ła  ek i ­
pa czeska  w sk ładz ie  3 ch apara tów,  na 
których lecieli:  Ambruz ,  Ander le  i Za- 
cek.

Lot Bajana na t ras ie  t ró jką tne j  W a r ­
szawa, Nowosolna ,  Gło waczów t rwał  go 
d z ln ę  10 i pół  minuty.

Na lotnisku z a pa no w a ł  n ieopisany 
en tu z ja zm  na cz eść  Bajana  i p o m o c n i ­
ka jego, sierż.  —  Pokrzywki,  wznoszone  
były en tuz jas tyczne  okrzyki.

Kpt. Bejan p r z e i e c h a ł  obok h a n g a ­
rów, a na s tę pn ie  wprowadzony zos ta ł  
do  loży Pa na  Pr e z y d e n ta  Rzplitej .  J e s t  
to  n iezwykle  uroczys ta  c h w i l a — Pa n P re  
zydent  ws ta je  z mie jsca ,  j est  u ś m i e c h ­
n ię ty  i wyraźnie wzruszony śc iska  i c a ­
łuje  Bajana.

Gen.  Rayski poda je  rękę  lotnikowi,  
wi ta go również  min.  Butkiewicz.  Bajan 
ca łu j e  r ękę  P. Pr ezyde nto wej ,  k tóra  
sk ła da  mu  gra tulacje.

Płończyński  i S e id e m a n n  również  zo 
stal i  zaproszeni  do loży P a n a  Pr e z y ­
dent a ,  który s e r d e c z n i e  gra tu lował  im 
wspania łych  wyników w locie.

S e i d e m a n n  po opu szczeniu  loży Pe n a  
Pr ezyden ta  p o d s z e d ł  do  Bajana ,  s e r ­
d e c z n ie  go uśc iska ł  i g ra tu lował  zwy­
c ięs twa .

Nas tę pni e  Pa n  P r e z y d e n t  R. P.  u d e ­
ko rowa ł  w swej  loży zwycięzcę  m i ę ­
dzynarodowe go turn ie ju  lo tn iczego  J e ­
rzego Bajana  o r d e r e m  „Polonia  Res t i ­
tu te "  4-tej  klasy, a tow arz ys zące go  mu 
m e c h a n ik a ,  G us ta w a  Pokrzywkę,  z łotym 
Krzyżem Zasługi .  N as tę pn ie  Pa n  Prezy ­
d e n t  ud eko row a ł  T a de usza  P łonćzyń- 
skiego,  który za jął  w turn ie ju  drugie  
mie jsce ,  o r d e r e m  „Polonia  R es t i t u te "  
5-tej  klasy,  a tow arzyszącego  mu m e c h a ­
nika. S tan is ława Zien tk a  S r e b rn y m  Krzy 
że m  Zasługi

Po  deko rac j i  t łumy publ icznośc i  zgo 
towały  zwyc ięzco m turn ie ju  ponowną 
owację .

s tawia  ż a d n e j  wątp l i wośc i ,  że rząd poi 
ski z d e c y d o w a n y  j e s t  zwalczyć szkod l i ­
wy s t a n  rzeczy,  jaki na  p łaszczyźnie 
s t o s o w a n i a  t r a k t a t u  m n i e j s z o ś c i o w e g o  
w y t w o r z y ł  się w 14 tu  la ta ch  os ta tn i ch .  
Nie  p o z o s t a w ia  to  o ś w i a d c z e n i e  j e d n a k  
ró w n o c z e ś n i e  na jm n ie j s ze j  wą tp l iwośc i ,  
że  rząd polski  z d e c y d o w a n y  jes t  n i e ­
z a c h w ia n ie  k o n t y n u o w a ć  d o t y c h c z a s o ­
wą  l inję swej  pol i tyki  w s p r a w a c h  
m n ie js z o ś c io w y c h  w e w n ą t r z  pa ń s t w a .  
F \ l inja ta — jak  już S tw ierdz i l i śmy —  
z a b e z p i e c z a  k a ż d e m u  o b y w a te lo w i ,  bez  
w z g l ę d u  na  j e g o  n a r o d o w o ś ć ,  r a sę  i 
w y z n a n i e ,  r ó w n e  p r a w a  przy pe łni  p o ­
cz uc ia  o b o w i ą z k ó w  w o b e c  p a ń s t w a .

J e s z c z e  j e d n o  t r z e b a  dziś p o d k r e ­
ślić. O t o  o ś w i a d c z e n i e  min .  B e c k a ,  iż 
Polska „uchy la  s ię  od  wsze lk ie j  w s p ó ł ­
pracy  w kon t ro l i  o r g a n ó w  m i ę d z y n a ­
r o d o w y c h  nad  s t o s o w a n i e m  z a s a d y  o- 
c h r o n y  m nie js zośc i  n a r o d o w y c h ” — nie  
z m ie n ia  w ca le  n a s z e g o  s t o s u n k u  ó o  u-

m ó w  b i l a t e r a ln y c h ,  d o t y c z ą c y c h  mnie j  
szóśc i.  Ta k ą  u m o w ą  jes t  np.  po lsk o '  
n i e m i e c k a  „ K o n w e n c ja  G ó r n o ś l ą s k a ”, 
z a w a r t a  w G e n e w i e  w r. 1922. B ędz ie  
o n a  przez Po lskę  w da lsz ym  c iągu  i w 
całej  rozc iąg łośc i  r e s p e k t o w a n a .  U m o ­
wa ta  b o w ie m ,  o g r a n i c z o n a  t e r m i n e m  
t rw ani a ,  j e s t  w y p ł y w e m  d o b r o w o l n i e  
przez  d w a  p a ń s t w a  na  s ie b i e  pr zy j ę ­
tych  i w z a j e m  u z g o d n i o n y c h  z o b o w i ą ­
z ań  Nie  zag ra ża  nasze j  s u w e r e n n o ś c i ,  
n i e m a  w s ob ie  nic z p r z y m u s u ,  n ie  n a  
ru sz a  n a s z e g o  p oc zuc ia  d u m y  n a r o d o ­
wej i p r a w a  s a m o s t a n o w i e n i a  o w z a ­
j e m n y c h  s t o s u n k a c h .

W s z y s t k o  n a t o m i a s t ,  co  ty ch  cech  
nie p o s i a d a ,  co — j a k  to  z d o ś w i a d ­
czeń  14 lat  w ie m y  — n a d u ż y w a n e  jes t  
do  ce ló w  d y w e r s y j n y c h  i s z a n ta ż o w y c h ,  
Po ls k a  s t a n o w c z o  uchyla .

Min.  B e c k  z ca łą  o t w a r t o ś c i ą  u j a w ­
nił to  przed  ś w i a t e m  p o l i t y c z n y m  w 
G e n e w ie .  M.

Oficjalna punktac ja  dla  4 ch p ie r w­
szych  zawodników pr zeds tawia  s ię  na­
s tępujące :

Bajan 1896 — Płończyński  1876 —  
Se i d e m a n  1846 -  Ambruz  1822.
Przym usow e  lądowanie  Gedgowda 

i Sanzina.
Wszys tk ie  samolo ty ,  b io rą ce  udz iał  

w próbie  szybkośc i  mak symalne j ,  wylą­
dowały szczęś l iwie.  Jedyn ie  s a m ol o t  
G ed g o w d a  lądo wał  prz ym uso wo  pod 
Sk ie rn iewicami ,  a samo lo t  Wło cha  S a n ­
z ina  w pobliżu Warszawy

Punk tac ja  za szybkość  
m ak sy m aln ą

O s t e r k a m p  81 pkt.  (291 k im. /godz. );  
Francke  — 77 (287);  J u n c k  —  73 (283) 
Hi r th —  27 (237); S e i d e m h r n  —  33 
(243); Hub-ich — 29  (239); P a s e w a l d — 
29 (239); Franęois  — 13 (223);  Z acek  
14 (224); Ambru z  —  27 (237); Ander le  
- -  27 (237); Dudziński  — 31 (241); 
B a j a n — 41 (251); B u c z y ń s k i — 4 4 ( 2 5 4 ) ;  
P ło ńczyński  —  45 (255);  Skrzypiński  — 
33 (243); Ged gow d i Sa nz in  próby tej 
nie uóończyli .

Zwłoki Curle-Skłodowskiej  
w  Pan teo n ie .

PARYŻ T ru m n a  ze zwłokami  s łyn ­
nej  uczonej  polskiej  Marji Cur ie  S k ł o ­
dowskie j  zos tan ie  przen ie s iona  do  P a n ­
teonu.

B ęd zi e  to  d o w o d e m  z a s z c z y tn eg o  
wyróżnien ia  kobiety,  gdyż w P an te o n ie  
spoczywa d o t y c h c z a s  jedynie  m a łżon ka  
s łynnego  c h e m i k e  i min.  spraw zagr. ,  
B e r t h e lo t a .  P an i  B e r th e lo t  u m a r ł a  po 
d ługich  c i e rp ie n ia ch  po p ię ćdz ies ięc io-  
k i lk o le tn i em  pożyc iem z m ę ż e m .  W chwi­
lę po jej śm ie rc i  Marcel i  B e r th e lo t  z a ­
żył t ruc izny i umar ł .  Rząd  f rancusk i  p o ­
s t ano w i ł  nie r o zdz ie la ć  ma łż onkó w po 
śm ie rc i  i p o cho w a ł  ich r azem  w P a n ­
t eonie .

Zamach złodzfeiski  na nagrody  
dla  zwycięzców Chal lenged
WARSZAWA. W salonie  s a m o c h o -  

chcd ow vm ,  mie sz czący m  się w gm ach u  
Hote lu  Europejsk iego,  wys tawiono nagro 
dy, p r z e z n a cz o n e  dla zwycięzców chał-  
l engowych.  W nocy z p iątku na so bo tę  
z łodz ie je  dosta l i  s ię  za p o m o c ą  p o d r o ­
b ionego  klucza do w nę t r za  sklepu,  
gdz ie zaczęl i  p lą drować ,  z a b i e r a j ąc  c o  
lepsze nagrody.

W Tym cz a s ie  n a d s z e d ł  nocny  dozor  
ca  —  J e d e n  ze z łodzie jów,  s to jący  na 
cza tach ,  da ł  sygna ł ko legom,  zna jdu ją­
cym s ię  w sklepie,  dzięki  c z e m u  z ło­
d z ie je  zdoła l i  zbiec.  Na sz c z ę śc ie  wszyst  
kie c e n n e  nagrody,  o f ia ro w a n e  pr zez  P. 
P r e z y d e n t a  R. P  , P.  Marsz.  P i ł s u d s k i e ­
go i pp. min is t rów oca la ły.

Sensacyjne odkrycie  
na „Moro Castle'*.

NOWY JO RK .  Na wybrzeżu w As- 
bury Pa rk  fale mo rza  wyrzuc iły zwłoki 
t r z e c h  of iar  ka tast rofy „Morro C a s t l e ”. 
W kasie ognio t rw ałe j  ok rę tu  znalez iono 
wie lką  i lość kosz town ośc i  i d rog ich  k a ­
mieni ,  k t ór e  rzeko mo  zos ta łc  z d e p o n o ­
w ane  przez  p Capote ,  có rk ę  b. p r ezy­
d e n ta  Kuby. Kos z townośc i  t e  mia ły  być 
sp ien iężone ,  a uzyskana s u m a  mia ł a  
być r z e k o m o  użyta na p o m o c  dla po l i ­
tycznych u c h odź ców  Kuby.
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Obniżenie poborów dyrektorów  
zakładów Pszczyńskich.

P S ZC ZY N A . Zarząd przym usow y nad 
m a ją tk ie m  ks. Pszczyńskiego zam ierza 
zastosować w ca łe j p e łn i d e k re t Pana 
P rezyden ta  R zp lite j z r. 1932 o obn iże ­
n iu  uposażeń d y re k to ró w  w przem yśle.

Jak w iadom o, w m yśl tego dekre tu  
uposażenia d y rek to rów  p rzem ysłow ych 
n ie  pow inny p rzekraczać kw oty  3.000 
z ł. m ies ięczn ie . Skończą się w tedy fa n ­
tastyczne ta n tje m y , pobierane przez 
różnych  panów P is tos iu rów , k tó rzy  do­
ro b il i  się m iljo n o w ych  fo rtu n , poczem 
u c ie k li do N iem iec .

Polski rekord szybowcowy.
W B R S Z ftW ft —  W B ezm iechow e j 

w y s ta rto w a ł na szybow cu  S. G 21 
„L w ó w ” p. M ic h a ł O ff ie rs k i i w y lą d o ­
w a ł w g m in ie  Ś w in iu ch y , szybu jąc 2 
godz. 90 godz. p rz e la tu ją c  w  p roste j 
l in j i  210 k im . D otychczas reko rd  po lsk i 
zos ta ł p o b ity  o 104 k im .

Bandyci zamordowali księdza.
L W Ó W . Na p le b a n ję  w Z im n e j 

W odz ie  n ap ad ło  k ilk u  b an dy tó w , k tó ­
rzy dw om a s trza ła m i w p lecy  i je d n y m  
w g łow ę  za m o rd o w a li proboszcza, ks. 
k a n o n ik a  Józe fa  Sadow skiego, a następ 
n ie  z rab ow a li o k o ło — 1000 zł. Ks. Sa­
d ow sk i s toczy ł z n ap as tn ikam i rozpacz 
liw ą  w alkę . B andyc i p rzypuszcza li, że 
ks. S adow sk i zna jdu je  się w pos iada ­
n iu  20.000 d o la ró w , za k tó re  m ia ł n a ­
być  na w łasność g m in y  jeden  z m a ją t­
ków . P ien iądze zosta ły  je d n a k  już  w p ła  
cone przed dw om a  d n ia m i.

Za b e s tja ls k im i ban dy ta m i p ro w a ­
dzony jes t e ne rg iczny  pościg.

Cała wieś spłonęła pod 
Zawierciem.

ZAW IERCIE. (te l. w ł.) W czo ra j ra ­
no we wsi Gzów w y b u c h ł pożar, k tó ry  
o g a rn ą ł ca łą  w ieś. S p ło n ę ło  50 d o m ó w  
W a kc ji ra tu n k o w e j b ra ło  u d z ia ł 14 
s traży  o gn iow ach . A kc ję  u tru d n ia ł b rak  
w ody . P rzyczyna pożaru  narazie  n ie  
u s ta lona .

Pod Nowogródkiem dojrzały 
ponownie poziomki.

N O W O G R Ó D EK. W lesie s ien ieżyc- 
k im  pod N ow ogródk iem  z a k w itły  z koń­
cem s ie rpn ia  poraź d rug i poz iom ki, k tó ­
re obecnie już d o jrza ły  i sprzedawane 
są na rynku, w zbudza jąc zaciekaw ien ie , 
p ięknym  wyglądem . N ie są one jednak 
już tak s łod k ie  i smaczne, jak w czer­
wcu.

W innych m ie jscow ościach  k w it ły  
p oz iom ki przez oałe la to. W H orodz i- 
łów ce  i w n ie k tó rych  ogrodach w N o­
w ogródku za kw itły  w tych  dniach  w iśn ie  
i  jab łon ie .

Znów dwie osoby zginęły 
w bieda - szybie.

SO SN O W IEC . Na polach ko ło  Grodź 
ca w ykop a ł w nocy n ie jak i Józef G o­
rzele  odkryw kę  węglową. W czora j rano 
z jech a ł do szyb iku , g łębokośc i 6 m tr., 
1 4 -le tn i ch łop iec , syn bezrobotnego Eu- 
genjusz K ró k ie w icz . Na dole ch łop iec 
począ ł wyczuwać wydobyw ające się ga­
zy i zaczął w ołać o pom oc. W kró tce  
jednak zem d la ł. Na pom oc ch ło p cu  po­
b ieg ła  jego c io tka  S te fan ja  Koprowska, 
k tó ra  na lin ie  spuściła  się do podziem i.
I ona u leg ła  zaczadzeniu . O ko ło  p o łu d ­
nia w ydobyto  na pow ierzchn ię  dw o je  
zw łok

Granada i Bercelona pod wodę.
BAR C E LO N A M iasta G ranada I 

Barcelona naw iedz iła  n iezw yk le  s ilna  
u lew a. K ilka  d z ie ln ic  obu  m iast zosta ło  
zalanych do tego stopn ia, że ko m u n ika ­
cie u leg ła  p rzerw ie . Szkody m ate rja lne  
w obu m iastaah są znaczne W ypadków 
z lud źm i n ie by ło

Nowy zdobywca Atlantyku.
Stanisław Hausner wystartował do lotu transoceanicznego 

Nowy Jork — Warszawa.
W ARSZAW A. W czoraj konsul Rzeczy 

pospo lite j w P itsburgu  w S tanach Z jed  
noczonych p rzes ła ł do W arszawy depe­
szę, donoszącą, że w godzinach rannych 
w ys ta rto w a ł do lo tu  przez ocean S tan i­
sław  Hausner.

Trasa prow adzi z Nowego Jorku  do 
H arbourg Grace w Nowej F un land ji 
przez ocean do W arszawy. H ausner roz 
w ija  szybkość 273 k im  na godzinę.

P rzy lo t Hausnera oczekiw any jes t w 
W arszaw ie w dn iu  dz is ie jszym .

„Dar Pomorza" w podróży dookoła świata.
G D Y N IA . W czora j o dby ło  się uroczy 

ste pożegnanie sta tku  szkolnego „D a r 
Pom orza” , k tó ry  w yruszy ł w podróż nao 
ko lo  św iata  przez Kopenhagę, H a iti, Ka­
na ł Panam ski, H ono lu lu , Japonję, C hiny, 
S ingapore, po łudn iow ą  A frykę , A zory .

O godz. 11.35 „D a r P om orza”  przy 
dźw iękach  marsza „P ie rw sze j B rygady” 
ruszy ł w drogę, żegnany ow acyjn ie  przez 
zebraną pub liczność. W ychodzącem u z

portu  s ta tko w i szko lnem u tow arzyszy ł 
okrę t w ojenny ORP. „K u ja w ia k ” , trzy 
krążące hydrop lany, oraz szereg s ta t­
ków  spacerowych i jach tów . W szystkie  
s ta tk i handlow e różnych narodow ości 
żegnały sta tek w ie lką  galą flagow ą.

Załoga sta tku  szkolnego „D a r Porno 
rza " składa się ze 106 osób, w tern ka 
pitana, 5 o fice rów  i 61 uczn iów .

Sowiety przyjęte do Ligi Narodów
G E N E W A . Rada L ig i N arodów  ze­

b ra ła  się na ta jne  posiedzenie, po k tó - 
rem  zosta ł wydany następujący o fic ja ln y  
kom un ika t:

„P o  zazna jom ien iu  s ię  z treśc ią  l is ­
tu  z dnia 15 w rześnia adresowanego do 
przewodniczącego zgrom adzenia przez 
ZSRR. dotyczącego w ejścia  R osji so­
w ieck ie j do L ig i Narodów. Rada L ig i 
na m ocy prow  p rzysługu jących  je j z art. 
4 paktu, obiera  Zw iązek soc ja lis tycznych  
rep ub lik  rad s ta łym  cz łonk iem  Rady, a 
to  od c h w ili, k iedy  p rzy jęc ie  jego zosta 
n ie  wypow iedziane przez Z grom adzen ie

L ig i. Rada poleca Zgrom adzeniu  decyzję  
tę zaap robow ać” .

Zaproszenie R osji do w ejśc ia  do L i ­
gi N arodów podpisane jes t przez rep re ­
zentantów  30 państw , m. ir» rów n ież 
p rze ds ta w ic ie li Po lsk i.

Powzięta w czora j decyzja Rady L ig i 
zostanie poddana g łosow aniu  Zgrom a­
dzenia L ig i dz iś  lub  we w to rek. Ponie­
waż wymagana w iększość 2^4 g łosów  na 
zgrom adzen iu  jes t zgóry zapewniona, 
dalsza procedura będzie  m ia ła  znacze­
nie czysto fo rm a lne .

LO N D Y N . Korespondent genew ski 
„D a ily  Exspress” w sensacyjnej fo rm ie  
pod nag łów kiem  „P o lska  racze j gotowa 
usunąć się  z L ig i, a n iże li poddać s ię ” 
tw ie rd z i, że od jednego z b. m in is trów , 
k tó ry  jes t obecnie  w G enew ie i z a jm u ­
je w yb itne  stanow isko k ie row n icze , o 
trz y m a ł następujące ośw iadczenie :

„M y, Polacy, raczej usun iem y się z 
L ig i N arodów , an iże li pow róc im y do je ­
dnostronnego system u ko n tro li L ig i, któ  
rem u w czora j p rze c iw s ta w iliśm y  się. 
T rw am y przy swojem  Jest to  fa k t do­
konany i go tow i jesteśm y ponieść wszel 
kie  konsekw encje , jak ieby  stąd w y n i­
k ły . Korespondencja , jaką Liga w przy 
sz łości w ystosuje  do nas w spraw ie 
m nie jszośc i, zostanie odesłana n ieo tw o- 
rzona.

12 la t czeka liśm y, aby się uw o ln ić  
od te j k o n tro li L ig i. T ra k ta ty  m nie jszoś­
ciow e zosta ły  nam w brew  naszej w o li 
narzucone w okresie, gdy w a lczy liśm y o

Oświadczenie organiz. żydowskich
w sprawie wystąpienia min. Becka w Genewie.

G EN EW A. M in . Beck o trzym a ł lic z ­
ne depesze od o rgan izacyj społecznych, 
zawodowych i robo tn iczych  z k ra ju  z 
wyrazam i uznania z powodu stanow iska, 
zajętego w spraw ie  tra k ta tó w  m n ie j­
szościowych.

G E N E W A . P rzew odn iczący ko m ite tu  
de legacji żydow skie j i k o m ite tu  w yko ­
nawczego Św iatow ego Kongresu Ż ydow ­
skiego w dek la rac ji, do tyczące j p rzem ó­
w ien ia  m in . Becka, ośw iadczy ł m. in.:

S tw ierdzam y z zadow olen iem , że 
obecny rząd polski zwalcza w sze lk ie  ten 
dencje  antysem ickie  i uważa u trzym a­
n ie  praw wszystkich m nie jszości za je d ­

ną z zasad swej p o lity k i T ra k ta ty  
m n ie jszościow e zosta ły  s tw orzone jed 
nak n ie  d la odpow iadania ta k ie j lub  in ­
nej p o lity ce  rządow ej, ale dla w prow a­
dzen ia  systemu ochrony m nie jszości we 
w szystk ich  kra jach, k tó re  p rzy ję ły  k lau ­
zule m nie jszościow e. Jakako lw iek by ła ­
by w ięc  decyzja  Rady L ig i N arodów  w 
spraw ie p ropozyc ji po lsk ie j gene ra lizac ji 
system u ochrony m nie jszości, jes t oczy­
w is te , że Ż ydzi na ca łym  św iecie  pow in 
n i się w ypow iedzieć za u trzym an iem  i 
analogicznem  poszanowaniem  m iędzyna­
rodow ego system u ochrony m nie jszośc i, 
ustanow ionego przez tra k ta ty  pokojow e.

KINO „EDEN" Aleiai?
Dziś i dni nastęonych: 

Tajemnice wywiadu odsłania 
w ie lk i f i lm  szpiegowski p. t.

F - l O  alhn ESKADRA 
■ 13 albo JUNAKÓW

W sp a n ia ły  p o d n ie b n y  d ra m a t, w -g 
g łośne j pow ieśc i Rene Chambe'a.

Nad program : Dodatki dźwiękowe.

Szatański sposób samo­
bójstwa.

LW O W . W Porażu (pow. lesk i) w y­
darzy ł się  wstrząsający w vpadek sam o­
bójstw a, k tó re  pope łn iła  75 le tn ia  w do ­
wa, Ludw ika  L ityńska .

M im o podeszłego w ieku  L ityńska  wy 
m yś liła  sobie p raw dz iw ie  szatański spo­
sób śm ie rc i. O to  p rzeciągnę ła  sznur 
m iędzy dwom a d rzew am i w ogrodzie, 
następnie p o łoży ła  pod sznurem  w ie lk i 
stos suchych ga łęz i, pod la ła  drzewo na­
ftą , poczem  zapaliwszy stos w eszła na 
drzewo i  przygotowaną pę tlę  za rzuc iła  
sobie na szyję, poczem  rzu c iła  się w 
p ło m ie n ie . Z w ło k i je j zosta ły  zupe łn ie  
zwęglone. Jako powód prawdopodobnego

sam obójstw a podają rozs tró j nerw ow y u 
sta ruszki na tle  re lig ijne m .

Nowy rekord długości lotu.
M O SKW A. L o tn ik  G rom ow  u s ta lił no 

wy św ia tow y re ko rd  d ługośc i lo tu  bez 
lądow ania  na sam olocie  sow ieck ie j kon­
s tru k c ji, zaopatrzonym  w s iln ik  rów n ież 
k o n s tru k c ji so w ie ck ie j.

G rom ow  w ys ta rto w a ł z lo tn iska  mos 
k iew sk iego  12 bm. m ając na pokładzie  
lo tn ik ó w  H ilin a  i Sp iryna  i w y lądow ał 
dziś na lo tn isku  w C harkow ie po prze­
byc iu  13 tys. k ilo m e tró w  w ciągu 75 
godzin bez lądowania.

Poprzedn i św ia tow y reko rd  d ługośc i 
lo tu  w ynos ił 72 godziny.

I  Kino „LUNA” I
^  D z is ia j i codz ienn ie  jednocze- ^  
jjg . śnie z W arszawą, f i lm  now ocze ^  

snej kob ie ty , k tó ra  ma odwagę 
kochać kogo je j s ię  podoba!

^  N. Shearer i R. Montgomery ^

I T w s  usta k ł a m i ą !
&  to  film , k tó ry  w alczy ó praw o &  
&  do życia, do m iło ś c i, do rado-

śc i, do śm iechu! ^

Nad program : Tygodnik Para- 
^  mountu I Aktualności kraj. jg

Strajk w Ameryce rozszerza sie.
W A S ZY N G TO N . W yraźnym  d o w o ­

dem dalszego zaostrzen ia  się sy tuac ji 
s tra jk o w e j jes t osta tn ia  uchw ała  ko m i­
te tu  s tra jkow ego  ro b o tn ikó w  tka ck ich . 
K o m ite t ten z w ró c ił się z gorącym  ape 
lem  do w szystk ich  ro b o tn ikó w  am ery­
kańsk ich , zw łaszcza zaś do ro b o tn ikó w  
tran spo rtow ych , dom agając się od n ich  
w spó łdz ia łan ia  w a kc ji s tra jkow e j przez 
un iem o ż liw ien ie  w sze lk ich  transpo rtów  
w yrobów  teksy lnych  tk a c k ic h , ja k  ró w ­
nież w strzym an ia  w sze lk iego  im p o rtu  
w yrobów  tka ck ich  do S tanów  Z jedno ­
czonych.

Raczej usuniemy się z Ligi Narodów
Wielkie mocarstwa ustąpią przed żądaniem Polski.

nasz byt. O becnie nadeszła ch w ila , w 
k tó re j m usim y okazać św iatu , że nie 
będziem y d łu że j to le ro w a li obcego m ie . 
szanta się do naszych spraw. S ytuacja  
m nie jszości n ie będzie  gorsza. Są one 
ch ron ione  przez naszą K o n s ty tu c ję ” .

Korespondent dodaje od sieb ie, że 
s tanow isko  po lsk ie  w yw o ła ło  poważne 
zak łopo tan ie  wśród w ie lk ic h  m ocarstw , 
k tó re  m im o swego dum nego języka, są 
bardzo przestraszone groźbą P o lsk i u- 
s tąp ien ia  z L ig i.

Korespondent tw ie rd z i, że w czasie 
śn iadania  u S im ona, w k tó łe m  b ra ł u- 
d z ia ł Barthou  i Beck, po lsk i m in is te r 
spraw zagranicznych, aczko lw iek  w grze 
cznej fo rm ie , ale stanowczo o d m ó w ił 
co fn ięc ia  się, choćby o jeden ca l z po­
zyc ji, k tó rą  za ją ł. W szyscy —  zdaniem  
korespondenta —  oczeku ją , że w ie lk ie  
m ocarstw a ustąpią przed żądaniem  P o l­
ski.

KRONIKA.
KALENDARZYK

W t o r e k  18 w rześ n ia .  I r e n y  i Józefy.  
W schód słońca o g. 5,24. Zachód o g. 17,52.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z p on ied z ia łk u  na w torek:  N o ­

w y  Pyn ek , A le ja  W olności.
W  nocy z w to rk u  na środę: I A le ja ,  

W ie lu ń s k a ,

Obniżka procentów od kredy­
tów lombardowych w PKO. W  d n iu  
15 w rześn ia  b. r. rada zaw iadow cza  
PKO u ch w a liła  o b n iż y ć  stopę p ro c e n ­
tow ą  od k re d y tó w  lo m b a rd o w ych  do 
7 p roc .

Poświęcenie nowej szkoły na 
LisiftC U . W  ub. sobo tę  o d b y ła  się na 
L is iń c u  s k ro m n a , lecz p o d n io s ła  u ro ­
czystość pośw ięce n ia  dw óch  o dd z ia łów  
szko ły  pow szechne j, k tó re  s tanow ić  bę ­
dą f i l ję  szko ły  pow szechne j p rzy u l. 
S ie dm iu  K a m ie n ic .

J a k  już  w s p o m in a liś m y , zarząd m ie j 
sk« w y n a ją ł lo ka l szko ln y  na L is iń cu , 
aby zaoszczędzić d z ie c io m  n a jm ło d ­
szych dw óch  ro czn ikó w  tru d ó w  uczęsz 
cżan ia  do o d le g łe j o k ilk a  k ilo m e tró w  
szko ły  w  m ie śc ie .

f lk tu  p ośw ięce n ia  d o k o n a ł i nas tę p ­
n ie  w y g ło s ił p od n ios łe  kazan ie  o k o lic z ­
nośc iow e  proboszcz p a ra fji św Rocha 
ks. p ra ła t W aszk iew icz w obecnośc i 
p rezyden ta  m ia s ta  M ack iew icza , za­
s tępcy  p ow ia to w eg o  in sp e k to ra  s z k o l­
nego Langego , k ie ro w n ik a  m ie js k ie g o  
w yd z ia łu  o ś w ia ty  i k u ltu ry  S ta li i ro ­
dz iców  d z ia tw y  szko ln e j.

Na za ko ń cze n ie  u roczys tośc i d z ia ­
tw a szko ln a  z w ie lk im  zapa łem  p o p i­
syw ała  się na z a im p ro w izo w a n e j scence.

Świadectwa przemysłowe w 
handlu mięsnym. Sąd N ajw yższy w y  
da ł d on io s łe  d la  ku pcó w  m ięsnych  o- 
rzeczen ie  w sp raw ie  obo w ią zku  w y k u ­
pu św iad ec tw  p rzem ys łow ych . Często 
p ra k ty k o w a n e  jes t, iż w ę d lin ia rn ie  p ro ­
w adzą na p o d s ta w ie  pos iadanych  św ia ­
d e c tw , hande l e w y k ły m  m ięsem . Sąd 
N a jw yższy  uzna ł, iż p a te n ty  na pr® w a- 
dzen ie  w ę d lin ia rń  n ie  u p ra w n ia ją  do 
w y ro b u  m ięsa, an i też do d ro b n e j 
sprzedaży m ięsa . Sprzedaż m ięsa w 
w ę d lin ia rn ia c h  bez u zup e łn ia jących  
św iad ec tw  tra k to w a n a  będzie  ja k o  prze 
s tęps tw o  ka rn o -ska rb ew e .

Lekarz - dentysta

Stanisław Parczyński
przeprowadził się

G en. D ą b ro w sk ie g o  na u licę  

K iliń s k ie g o  N r. 14, I p ię tro .
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Dzielni O. M. P-owcy w y b u d o ­
wali blisko kilometr  drogi. W ub.
s o b o t ę  w Kuce l in ie ,  n a j o d l e g l e j s z e j  pe- 
ry fe rj i  n a s z e g o  m ia s ta ,  o d b y ł a  s i ę  u r o ­
c z y s t o ś ć  p r z e k a z a n i a  i p r zy ję c i a  p r ze z  
w ł a d z e  m i e j s k i e  z p r e z y d e n t e m  M a c k i e ­
w i c z e m  n a  c z e l e  b l i s k o  k i l o m e t r a  d rogi ,  
w y b u d o w a n e j  r ę k a m i  m i e j s c o w e j  m ł o ­
dz ie ż y ,  z o r g a n i z o w a n e j  w O rg a n i z a c j i  
M ło dz ie ży  P ra c u j ą c e j .

M i e j s c o w e  og n i s k o  O.  M P - u  o d d a ­
ło  n i e z a p o m n i a n y  u s ł u g ę  swo je j  m a c i e ­
r zys te j  d z i e ln i c y  p r ze z  w y b r u k o w a n i e  
t e j  d r og i ,  k t ó r a  w ie l ce  p rzyczyn i  s i ę  do  
p o d n i e s i e n i a  t e j  na j d a l e j  w y s u n i ę t e j  r e 
d u ty  mi a s t a .  D o t y c h c z a s o w a  b o w i e m  
p i e r w o t n a  w n a j g o r s z e m  te g o  s ł o w a  zna  
c z e n i u  d r o g a  w a r t a  j e s t  t y lko  l i t o śc i ­
w e g o  w s p o m n i e n i a .

N o w a  d r o g a  w y b u d o w a n a  z o s t a ł a  z 
k a m i e n i a  polnego ,  d o s t a r c z o n e g o  p r ze z  
z a r z ą d  mie j sk i ,  ś r od k i  za ś  na  b u d o w ę  
a s y g n o w a n e  z o s ta ł y  p r ze z  wojew.  k o m i ­
t e t  F u n d u s z u  P ra cy ,  p r z y c z e m ,  c o  na le  
ży s z c z e g ó l n i e  p o d k r e ś l i ć ,  c z ę ś ć  p r ac y  
m ł o d z i e ż  w y k on a ł a  b e z i n t e r e s o w n i e .

N o w o w y b u d o w a n y  d r o g ę  p r e z y d e n t  
m i a s t a  p rzy jy ł  w t o w a r z y s t w i e  inżynie 
r ó w  m i e j s k i c h  G n i e w i ń s k i e g o  i N am io t -  
k i e w ic z a ,  o r a z  o k r ę g o w e g o  k o m e n d a n t a  
O.  M P-u  R a d ł o w sk ie g o .

N a s t ę p n i e  p r e z y d e n t  m i a s t a  o d w i e ­
d z i ł  ś w i e t l i c ę  O.  M. P -u,  g d z i e  z o s t a ł  
o w a c y j n i e  p rz y ję ty  p r z e z  m ł o d z i e ż .  P a n  
p r e z y d e n t  na  z g o t o w a n y  m u  o w a c j ę  o d ­
p o w i e d z i a ł  gorycy  p r z e m o w y  i c h c y c  
d a ć  m ł o d z i e ż y  r ea ln y  d o w ó d  swe j  ży­
c z l iw ośc i .  p r z y z n a ł  je j  j e d n o r a z o w e  sub-  
s y d j u m  w w y s o k o ś c i  120 zł.  na  c e l e  
św ie t l i cy .

Uroczysta Inauguracja  nowego 
sezonu  tea t ra lnego .  S o b o t n i a  p re -
m j e r a  by ła  z e  w s z e c h m i a r  u d a  t r iem 
o t w a r c i e m  n o w e g o  s e z o n u  t e a t r a l n e g o  i 
z a r a z e m  p i ę k n y m  t r i u m f e m  c a ł e g o  z e ­
s p o ł u  z d y r e k t o r e m  Iwo  G a l l e m  na 
c z e l e ,  k tó r y  z w ie l k o p a ń s k y  h o jn oś c iy  
u r o d z o n e g o  a r ty s t y  s z c z o d r z e  u r a c z y ł  
p r e m j e r o w y  p u b l i c z n o ś ć  u c z ty  n i e z a p o ­
m n i a n y c h  w r a ż e ń  a r ty s t y c z n y c h .

Ś m i a ł o  m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  że  dyr.  
al l  w b o g a c t w i e  p o m y s ł ó w  reż yse r -  

s ich i i n s c e n i z a c y j n y c h ,  w t e rn  p e ł n e m  
n a j s z l a c h e t n i e j s z e g o  m i ł o ś n i c t w a  w y c y ­
z e l o w a n i u  c a ł e g o  p r z e d s t a w i e n i a  d o  n a j ­
d r o b n i e j s z y c h  s z c z e g ó ł ó w  i w te rn  na j -  
w i e r n i e j s z e m  o d d a n f u  in te n cy i  a u t o r s k i c h  

o d r a z u  r o z p o c z y ł  s e z o n  od  r e k o r d o  
w e g o  skoku  wzwyż,  s t a n o w iy c e g o  pomyś lny  
w r ó ż b ę  d la  r o z p o c z y n a j ą c e g o  s i ę  s e ­
z o n u

Ben ż a d n e j  o b r a z y  p o p r z e d n i e g o  z e ­
s p o ł u ,  k t ó r y  w s w o im  c z a s i e  ż e g n a l i ś ­
m y  z a s ł u ż o n e m i  p o c h w a ł a m i ,  m u s i m y  
s t w i e r d z i ć ,  że  now y z e s p ó ł  j e s t  j e s z c z e  
l e pszy .

S ala  w id z ó w  żyw o reagow ała  na  
sz tu k ę  p. Ewy Szelbu rg  Z arem biny p .t .  
aW ielki k uglarz0 (S ygn a ły ) ,  sz tu k ę  śm ia ­
łą i w pew nym  s e n s i e  b un tow n iczy ,  bi 
jycy ty s iy ce m  zapytań w s z c z e ln ie  j e s z ­
c z e  z a m k n ię te  wrota zagad k ow ej  przy­
s z ło ś c i  św ia ta  i m iło śn ie  pochylajycy  
s i ę  nad n iezm iern y  n ie d o lę  c ier p ią c eg o  
cz ło w ie k a .

Na p r e m j e r z e  o b e c n a  by ła  a u t o r k a ,  
k t ó r a  p o r a ź  p ie rw sz y  u j r z a ła  swojy  s z t u ­
k ę  tła d e s k a c h  s c e n i c z n y c h  i p o d o b n o  
by ła  z a c h w y c o n a  w r ó w n e j  m i e r z e  wy­
k o n a n i e m  i p i ę k n y  reż yse r jy .

P o  ak c ie  c z w a r t y m  i o s t a t n i m  w y ­
w o ł a n o  a u t o r k ę  na  s c e n ę  i p r z e d  pub  
l i c z n o ś c iy  s t a n ę ł a  W ytworna, m ł o d a  i 
p i ę k n a  pani .  P o w i t a n o  jy d łu g o  n iemil  
knycy  bu rzy  o k la sk ó w .

P o  p r z e d s t a w i e n i u  p. p r e z y d e n t  Ma c  
k ie w i c z  p o d e j m o w a ł  w s w o j e m  m i e s z ­
k an i u  s k r o m n y  ko lac jy  pan i y  E w ę  S z e l ­
bu rg  Z a r e m b i n ę  i ca ły  z e s p ó ł  a r t ys ty cz n y  

R e c e n z j a  w j e d n y m  z n a s t ę p n y c h  
n u m e r ó w .

W e w t o r e k  p o w t ó r z e n i e  p r em j e r y .  ( ł )

Wielka manifestacja
na placu Nin. Bronisława Pierackiego.

W c z o r a j  w p o ł u d n i e  l u d n o ś ć  C z ę s t o ­
c h o w y  t ł u m n i e  z a m a n i f e s t o w a ł a  sw ojy  
s o l i d a r n o ś ć  z w y s t y p i e n i e m  p. m i n i s t r a  
s p r a w  zagr .  B e c k a  n a  z g r o m a d z e n i u  L i ­
gi N a r o d ó w  w G e n e w i e .

Z o r g a n i z o w a n a  p o sp ie sz n i e  m a n i f e s ­
t a c j a  ś c i ą g n ę ł a  na  p lac  B r o n i s ł a w a  P i e ­
r a c k i e g o  o k o ło  6 — 7 t y s i ęc y  o sób .  P rz y  
s p e c ja ln ie  u s t a w i o n e j  m ó w n ic y  s t a n y ł  
z w a r t y  m u r  c i żb y  ludzk ie j .

L ic zn ie  z g r o m a d z o n a  p u b l i c z n o ś ć  
d a ł a  ś w i a d e c t w o  d u ż e g o  w y ro b i e n ia  oby  
w a t e k k i e g o ,  uw a ż n ie  s ł u c h a j ą c  m ę s k i c h  
s ł ó w  o w y s tą p ie n i u  Pol sk i ,  b ę d y c e m  a k ­
t e m  z r z u c e n i a  o s t a t n i c h  p ę t  n iewol i .  P o d  
c z a s  m a n i f e s t a c j i  o r k i e s t r a  O r g a n i z a c j i  
M łod z i eż y  P r a c u j ą c e j  k i l ka kr o tn ie  o d e ­
g r a ł a  h y m n  pań s t w o wy .

Przemówienie prez.Mackiewicza
D o l i c zn ie  z e b r a n y c h  t ł u m ó w  p i e r w  

szy  p r z e m ó w i ł  p rez .  m i a s t a  M a ck ie w ic z ,  
k tó r e g o  p r z e m ó w i e n i e  p r z y t a c z a m y  w 
b r z m i e n i u  d o s ł o w n e m :

O b y w a t e l e !
P r z e d  t r z e m a  d n ia m i  po lsk i  m i n i s t e r  

s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  na  z e b r a n i u  Ligi 
N a r o d ó w  w G e n e w i e  zg ło s i ł  w i m i e n i u  
P o l s k i  n a s t ę p u j ą c y  d e k l a r a c j ę :

. O d  d n ’a d z i s i e j s z e g o  d o  c z a s u  w p ro  
w a d z e n i a  w życ ie  p o w s z e c h n e g o  i j e d n o  
l i t ego  s y s t e m u  m i ę d z y n a r o d o w e j  o c h r o ­
ny p r a w  m n ie j s z o ś c i ,  Rzyd Po l sk i  n i e  bę  
d z i e  w s p ó ł p r a c o w a ł  z o r g a n a m i  m ię d z y -  
n a r o d o w e m i  w z a k r e s i e  ko n t r o l i  n a d  s t o  
s o w a n i e m  p rze z  P o l s k ę  z a s a d y  s ł u s z n e ­
go  i r ó w n e g o  t r a k t o w a n i a  m n i e j s z o ś c i ” .

S t o i m y  w ię c  w o b e c  n o w e g o  gen j a l -  
n e g o  p o c i ą g n ię c i a  k i e r o w n i c t w a  n a s z e j  
n a w y  p a ń s tw o w e j .

D e k la r a c j a  m i n i s t r a  B e c k a ,  k t ó r e j  ol 
b rz ym iy  d o n i o s ł o ś ć  h i s t o r y c z n y  za  ch w i  
l ę  p r z e d s t a w i ą  w a m  p o s z cz eg ó l n i  m ó w ­
cy,  w y w ar ła  o g r o m n e  w r a ż e n i e  n ie ty lk o  
na  u c z e s t n i k a c h  z e b r a n i a  Ligi N a r o d ó w  
w G e n e w i e ,  a l e  l o t e m  b ły sk aw icy  r o z e ­
sz ła  s i ę  po  w s z y s t k i c h  k r a ń c a c h  ś w ia ta  
i s t a ł a  s i ę  n a j w a ż n i e j s z e m  z d a r z e n i e m  
o b e c n e j  chwi l i  p o l i ty cz ne j .

W P o l s c e  w y w o ła ła  o na  p o w s z e c h n y  
e n t u z j a z m ,  c z e g o  w y r a z e m  sy l i c zn e  m a  
n i f e s t ac je ,  w y b u c h a j ą c e  s p o n t a n i c z n i e  
we  w s z y s tk ic h  o ś r o d k a c h  m i e j s k i c h  i 
w ie j sk ic h

C z ę s t o c h o w a  d z i ś  łyczy s i ę  z c a ły m  
N a r o d e m  w p o w s z e c h n e j  r a d o ś c i  i wy ­
raż a  swy  c z e ś ć  i u z n a n ie  tw ó r c y  t e j  d e  
k la rac j i ,  M a rs z a ł k o w i  J ó z e f o w i  P i ł s u d ­
s k i e m u  i m in i s t r o w i  s p r a w  zagr .  J ó z e f o  
wi Becko wi .

Z Teatru Kameralnego.  J u t r o ,
We w to re k ,  18 b. m.  p o w t ó r z e n i e  s o b o t  
n ie j  p r e m j e r y  „Wie lk i  K u g l a r z ”, k tó ra  
z o s t a ł a  p r zy ję ta  n a d w y r a z  p r zy c hy ln ie  
p r ze z  p u b l i c z n o ś ć  p r e m j e r o w y ,  o b d a r z a ­
jąc a u t o r k ę ,  j a k  r ó w n i e ż  i w y k o n a w c ó w  
r z ę s i s t e m i  ok la s k a m i .

W p o n i e d z i a ł e k ,  17 b. m.  t e a t r  n i e ­
cz yn n y .

Ofiara. Z a m i a s t  k w ia t ó w  na  g rób  
b. p. T e r e s y  G r o s m a n o w e j  s k ł a d a j ą  na  
r z e c z  O c h r o n y  Tow.  D o b r o c z y n n o ś c i  
d la  Ż y d ó w  w C z ę s t o c h o w i e  K az im ie rz  
G r o s m a n  z ł  10, J ó z e f o s t w o  G r o s m a n o ­
wie  zł.  25.

Pękło ostatnie ogniwo niewoli.
D rug ie  z ko le i  p r z e m ó w i e n i e  w y g ło ­

s i ł  p r e z e s  Ra dy  G r o d z k ie j  B B W R .  dyr  
P ło d o w s k i ,  s t w i e r d z a j ą c  n a  w s tę p i e ,  że 
w y s t ą p ie n i e  m i n i s t r a  B e c k a  j e s t  os t a t -  
n i e m  o g n i w e m  w d ł u g i m  ł a ń c u c h u  z m a ­
gań  N a r o d u  o s u w e r e n n o ś ć  i n i e p o d l e ­
g ł o ś ć  Po l ski .  D z ie ń  13 w rz e ś n i a  za p i s z e  
s i ę  w t r w a ł e j  p a m ię c i  c a ł e g o  n a r o d u  i 
p r z e j d z i e  na  kar ty  d z i e j ów ,  jako śm ia ły  
i pe ł ny  m ę s k i e j  g o d n o ś c i  ak t  z r z u c e n i a  
k u r a t e l i ,  n a r z u c o n e j  w i e l k ie m u  m o c a r ­
s t w u  w t a k  z w a n y m  t r a k t a c i e  o o c h r o ­
n ie  m n i e j s z o ś c i

W y p o w i e d z e n i e  t r a k t a t u  w n i c z e m  
n ie  z m i e n i a  sy tu a c j i  n a s z y c h  m n i e j s z o ś ­
ci,  k tó r y c h  i n t e r e s y  c h r o n i o n e  sy p r z e z  
k o n s t y t u c j ę  po l sk ą  i t r a d y c y j n e g o  d u c h a  
o d w i e c z n e j  to l e r a n c j i  pol sk ie j .

Rz y d  M a rs z a ł k a  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  
n ie  c h c i a ł  d a l e j  t a - l e rować  u s z c z u p la n ia  
s u w e r e n n y c h  p r a w  wie lk ie go  n a r o d u .

Akt  w y p o w ie d z e n ia  n a r z u c o n e g o  P o l ­
sc e  t r a k t a t u  s p o t k a ł  s ę  z j e d n o m y ś l n y  
r a d o ś c i ą  c a łe g o  na ro du .  1 dz i ś  m o ż n a  i 
t r z e b a  o t w a r c i e  p o w i e d n e ć ,  że  t r a k t a t  
n i e  był  p o d y k to w a n y  t r o sk ą  o los  mnie j  
sz óśc i ,  bo  o b e j m o w a ł  tylko  g r u p ę  pańs tw,  
a za  j ego n a w i a s e m  p o z o s t a w a ł y  w ł a ś ­
n ie  t e  p a ń s tw a ,  w k tó ry ch  m n i e j s z o ś c i  
c i e r p ią  d o tk l i w e  p r ze ś l ad o w a n ia .

By ł  w ię c  n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ą  w s to  
s u n k u  d o  n a r o d u ,  k t ó r y  m i a ł  k i lkuwie -  
kowy t r a d y c j ę  walki  o w ol no ść ,  n ikogo  
n igdy  n ie  g n ę b i ł  i d a w a ł  m n i e j s z o ś c i o m  
pe ł n y  m o ż n o ś ć  s w o b o d n e g o  r oz w oj u  
k u l t u r a l n e g o  i g o s p o d a r c z e g o .

M ó w ca  z a k o ń c z y ł  o kr zy k ie m  na 
c z e ś ć  n a j w y ż s z y c h  s t e r n i k ó w  p a ń s t w a  i 
m i n i s t r a  B e ck a .

o d d a j ą c  h o ł d  h i s t o r y c z n e j  przeszłoś i .1  
Po l sk i ,  k t ó r a  n ig d y  n ie  s p l a m i ł a  s i ę  
p r z e ś l a d o w a n i a m i  r e l i g i j n e m i  i u c i s k ie m  
i n o w ie rc ó w ,  a n a o d w r ó t  d a w a ł a  g o ś c i n ­
n e  s c h r o n i e n i e  ś c i g a n y m  i p r z e ś l a d o w a  
n y m  g dz i e i n d z ie j .

T r a k t a t  o o c h r o n i e  m n i e j s z o ś c i  by ł  
k r z y w d z ą c y  p r z e d e w s z y s t k i e m  d la  m n ie j  
s z óś c i  w y z n a n io w y c h ,  gdyż  j a k b y  s u g e ­
r o w a ł  b r a k  z a u f a n i a  d o  w ł a s n e g o  p a ń ­
s tw a .  T o  t eż  R e p r e z e n t a c j a  K o śc i o ła  E 
w a n g e l i c k ie g o  w P o l s c e  z c z c i g o d n y m  
s w o im  b i s k u p e m  w a r s z a w s k i m  na  c z e l e  
t a k i e  a n ie  i n n e  z a j ę ł a  w s p r a w i e  tej  
s t a no w is ko ,  u j ę t e  w zw ię z ł y  f o r m u ł ę ,  że 
o b y w a t e l e  po l sc y  w y z n a n ia  ew a n g ie l i c -  
k i e go  n ie  p o t r z e b u j ą  ż a d n e j  o p ie k i  z 
z e w n ą t r z  i s t a n o w i s k o  to  p o t w i e r d z i ł a  na 
w s z e c h ś w i a t o w y m  k o n g r e s i e  ew an g ie l i c -  
k im w K o p e n h a d z e  w r. 1929.

J a k o  p r z e d s t a w i c i e l e  l u d n o ś c i  e w a n ­
gel i ck ie j  s z c z e  r a d u j e m y  s ię ,  że  n a s t a ł  
k o n i e c  n i e p o t r z e b n e j  op ie k i ,  w y z y s k i w a ­
ne j  do  c e ló w  p o l i t y c z n y c h  n a  s z k o d ę  
Po l sk i .

C h w a ł a  Bogu ,  że  P o l s k a  p o t a r g a ł a  
o s t a t n i e  p ę t a  n i e wo l i .  O b y  O p a t r z n o ś ć  
n a d a l  c z u w a ł a  n a d  na sz y  O jc z y z n y ;  oby 
d os io s ły  czyn  h i s to ry c zn y ,  k tó r e g o  w i ­
d o w n i ą  p r z e d  k i lku  d n ia m i  s t a ł a  s i ę  
G e n e w a ,  p r z y s p o r z y ł  O jc z y ź n i e  n a s z e j  
ch w a ły ,  a w s z y s t k i m  o b y w a t e l o m  p o ­
m y ś l n o ś c i  i b ło g o s ł a w i e ń s t w a .  Do t e go  
n i e c h a j  d o p o m o ż e  Bóg!

Przemówienia przedstawicieli 
sfer robotniczych.

R ó w n ie  m o c n y m  t o n e m  u z n a n i a  d la  
w y s tą p ie n i a  r z ę d u  po l sk ie g o  d ź w i ę c z a ł y  
p r z e m ó w i e n i a  p r z e d s t a w i c i e l i  s f e r  r o ­
b o t n i c z y c h .  P i e r w s z y  p r z e m a w i a ł  p r e z e s  
Ra d y  O k r ę g o w e j  Z.  Z.  Z.  J a r m u ł o w i c z ,  
c h a r a k t e r y z u j ą c  d o n i o s ł o ś ć  a k t u  13 wrz e  
śn ia  M ó w c a  z a k o ń c z y ł  o k r z y k i e m  na  
c z e ś ć  M o c a r s t w o w e j  P o l s k i  P r a c y  i uko  
c h a n e g o  J e j  W o d z a  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o .

N a s t ę p n i e  p r ze m aw ia l i :  w i c e p r e z e s
Ra d y  Okr.  Z.  Z. Z  K w ia tk o w s k i  i r o b o t ­
nik M o ra w ie c .

Na  z a k o ń c z e n i e  u c h w a l o n o  w ys ł ać  
d o  p. m i n i s t r a  s p r a w  za gr .  J .  B e c k a  d e  
p e s z ę  n a s t ę p u j ą c e j  t r e ś c i :

„ Z e b r a n i  w d n i u  16 w r z e ś n i a  w C z ę  
S t o c h o w i e  n a  P l a c u  P i e r a c k i e g o — w l icz 
b i e  k i lku  ty s i ęc y  —  p r z e d s t a w i c i e l e  
w s z y s t k i o h  w a r s t w  m i e j s c o w e g o  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ,  b e z  w z g l ę d u  n a  n a r o d o w o ś ć  
i w y z n a n ie  —  p r z e s y ła j ą  Ci ,  P a n i e  Mi ­
n i s t r z e  w y ra z y  c z c i  i h o ł d u  i w yra ża ją  
g ł ę b o k ą  w d z i ę c z n o ś ć  za  T w e  w y s t ą p i e ­
n ie  p r z e c i w k o  p a k t o w i  o m n i e j s z o ś c i a c h  
p o n i ż a j ą c e m u  g o d n o ś ć  P a ń s t w a ,  k t ó r e  
s w ą  t o l e r a n c j ą  w z g l ę d e m  n a a o d ó w  je 
z a m i e s z k u j ą c y c h  z a  w z ó r  d la  in n y c h  
s ł u ż yć  m o ż e ” .

z a s ł a b n i ę ć  n a  c h o r o b y  z a k a ź n e ,  w tern.  
n a  d u r  b r z u s z n y  —  8, p ł o n i c ę  —  8 
b ł o n i c ę  —  4, o d r ę  —  1, r ó ż e  —  1'  
g r u ź l i c ę  —  1 i j a g l i cę  —  3.

W t y m ż e  ty g o d n iu  z m a r ł o  w n a  
s z e m  m i e ś c i e  32  c h r z e ś c j a n :  11 c h ł o p ­
c ó w ,  8 d z i e w c z ą t ,  6  m ę ż c z y z n ,  7 k o ­
b ie t  o r a z  żydów: 1 c h ł o p ie c ,  2 k o b ie ty  
i 2 m ę ż c z y z n .

Odwołania  od poda tku  loka lo­
wego. W o b e c  s z e i e g u  z a p y t a ń  n a l e ż y  
w y j a ś n i ć ,  iż n o w a  o r d y n a c j a  p o d a t k o ­
w a ,  k t ó r a  w c h o d z i  w ż y c ie  z d n i e m  1 
p a ź d z i e r n i k a ,  n i e  z m i e n i a  s y s t e m u  sk ła  
d a n i a  i r o z p a t r y w a n i a  o d w o ł a ń  o d  wy  
m i a r u  p o d a t k u  l o k a l o w e g o .  K o m i s j e  
o d w o ł a w c z e ,  j a k i e  m a j ą  być  p o w o ł a n e  
n a  m o c y  n o w e j  u s t a w y ,  p r z e w i d u j ą  z a ­
k r e s  d z i a ł a n i a ,  o b e j m u j ą c y  t y l k o  p o d a ­
t e k  d o c h o d o w y ,  p r z e m y s ł o w y  i o d  p l a ­
c ó w .

N a t o m i a s t  o d w o ł a n i a  o d  p o d a t k u  
l o k a l o w e g o  r o z p a t r y w a n e  b ę d ą  w d a l ­
s z y m  c i ą g u  n i e  p r z e z  t e  k o m i s j e ,  a 
p r z e z  i z b y  sh ra r bo w e .

C h o d z i  o  to ,  iż o d w o ł a n i e  m o ż e  b y ć  
z ł o ż o n e  w t y m  w y p a d k u ,  o  ile p r z y j ę ­
t a  z o s t a ł a  w a d l i w a  p o d s t a w a  w y m i a r u  
p o d a t k u  l o k a l o w e g o  O t ó ż  w t y m  w y ­
p a d k u  d o  o d w o ł a n i a  n a l e ż y  z a ł ą c z y ć  
d o w o d y ,  p o t w i e r d z a j ą c e  m n i e m a n i e  
p ł a t n i k a .

Ofiara napaści  m ę tów  podmie j 
Skich. Do szp i t a l a  P a n n y  Ma r j i  p r z y ­
w i e z i o n o  w cz o ra j  n i e j a k i eg o  S t e f a n a  Ma 
z ika  l a t  23,  k tó r y  p o b i ty  z o s t a ł  t ę p e m  
n a r z ę d z i e m  po  g ł o w ie  p r z e z  d w ó c h  n i e ­
z n a n y c h  o s o b n i k ó w  w po b l i żu  W y c z e rp .  
S t a n  Maz ik a  za d a w a ln ia jy c y .

Proces  komunis tyczny  zakoń  
« y ł  *1? uniewinnien iem w szy s t ­
kich oskarżonych .  W  s o b o t ę  S ą d  
O k r ę g o w y  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  s ę ­
d z i e g o  H e r a s i m o w i c z a  p o  w y s ł u c h a n i u  
p r z e m ó w i e ń  p p r o k .  C h a w ł o w s k i e g o ,  
m e c .  P a c i o r k o w s k i e g o ,  ap l .  a d w .  Choł -  
d y k a  i m e c .  D o r f a  o g ło s i ł  w y r o k  w 
s p r a w i e  G u s t a w a  D o m a g a l s k i e g o  W i n ­
c e n t e g o  S t a n i o r a  i M a j e r a  L e j c h t e r a ,  
o s k a r ż o n y c h  o  b r a n i e  u d z i a ł u  w p i e r w  
s z o m a j o w e j  m a s ó w c e  k o ł o  d o m u  (Jle- 
n o w s k i e g o  p rzy  ul .  K a t e d r a l n e j  i w z n o ­
s z e n i e  o k r z y k ó w  a n t y p a ń s t w o w y c h .

Na  szal i  r o z p r a w y  d e c y d u j ą c o  z a ­
w a ż y ł a  w s p o m n i a n a  j u ż  p r z e z  n a s  w i ­
z ja  l o k a l n a  o k o l i c  d o m u  Ł J l e n o w s k ie g o ,  
k t ó r a  o d b y ł a  s i ę  n a  o c z a c h  l i c z n i e  z e ­
b r a n e j  p u b l i c z n o ś c i  i d a ł a  p o m y ś l n e  
w y n i k i  d l a  o s k a r ż o n y c h .

O b r o n a  u m i e j ę t n i e  w y z y s k a ł a  w s z y ­
s t k i e  s ł a b e  p u n k t y  z e z n a ń  ś w i a d k ó w  
o s k a r ż e n i a  i o s i ą g n ę ł a  w y r o k  u n i e w i n ­
n i a j ą c y  d l a  w s z y s t k i c h  o s k a r ż o n y c h

Przemówienie pastora Wojaka.
W i m i e n iu  lud n oś c i  e w a n g e l i c k i e j  

p r z e m a w i a ł  p a s t o r  Wojak ,  n a  w s tę p ie

Zaostrzen ie  sytuacji  s t ra jkowej  
w fabryce Peltzerów.  W ub.  s o b o t ę  
w j e d n e j  z n a j w i ę k s z y c h  sa l  f a b r y c z ­
n y c h  P e l t z e r ó w  o d b y ł o  s i ę  z e b r a n i e  z 
u d z i a ł e m  b l i s k o  1000  s t r a j k u j ą c y c h  r o ­
b o t n i k ó w ,  n a  k t ó r e m  p r z e d s t a w i c i e l e  
z w i ą z k ó w  r o b o t n i c z y c h  s c h a r a k t e r y z o ­
wal i  o g ó l n ą  s y t u a c j ę ,  p o d k r e ś l a j ą c ,  że  
d y r e k c j a  f a b r y k i  p o s t a w i ł a  r o b o t n i k o m  
u l t i m a t u m ,  ż e  j e ś l i  d o  s o b o t y  15 w r z e ­
ś n i a  n i e  o p u s a c z ą  f a b r y k i  to  f a b r y k a  
z o s t a n i e  n a  d ł u ż s z y  c z a s  z a m k n i ę t a ,  a 
n a s t ę p n i e ,  z a m i a s t  1 .500 r o b o t n i k ó w ,  
p r a c u j ą c y c h  n a  d w i e  z m i a n y ,  p r zy j ę -  
y c h  z o s t a n i e  t y l k o  9 0 0  r o b o t n i k ó w  n a  

j e d n ą  z m i a n ę .
R ó w n o c z e ś n i e  p r z e d s t a w i c i e l e  z w i ą ­

z k ó w  p r z e d s t a w i l i  r o b o t n i k o m  p i s e m n e  
z a p e w n i e n i e  i n s p e k t o r a t u  p r ac y ,  o p a r t e  

z ł o ź o n y c h p r z e z  dy r .  d e  H a g e n a  w 
M i n i s t e r s t w i e  O p i e k i  S p o ł .  p r z y r z e c z e ­
n i a c h ,  ż e  r o b o t n i c y  b ę d ą  m o g l i  o d r o b i ć  
s t r a c o n y  p o d c z a s  s t r a j k u  c z a s  i że  53  
z r e d u k o w a n y c h  r o b o t n i k ó w  b ę d z i e  p o ­
n o w n i e  p r z y j ę t y c h  d o  p r a c y ,  l ecz  r e ­
d u k c j a  20  r o b o t n i k ó w  n i e  m o ż e  b y ć  
c o f n i ę t a .

R o b o t n i c y  n i e m a l  j e d n o g ł o ś n i e  o d ­
rzuci l i  u l t i m a t u m  d y r e k c j i ,  ż ą d a j ą c ,  a b y  
dyr .  d e  H a g e n  b e z p o ś r e d n i o  z o b o w i ą ­
za ł  s i ę  d o  w y k o n a n i a  w y ż e j  w y m i e n i o ­
n y c h  p r z y r z e c z e ń ,  j a k  r ó w n i e ż  c o f n ą ł  
r e d u k c j ę  j e d n e g o  z d e l e g a t ó w  f a b r y c z ­
n y c h .

Choroby z ak a ź n e  I zgony w Cze 
StOChOWie. M ie js k i  W y d z i a ł  7 d r o w i a  
z a n o t o w a ł  w ub.  t y g o d n i u  27 w y p a d k ó w

t i r .  K m . 2061-33.

Obwieszczenie.
K om ornik  ijądu G ro d zk ieg o  w  C zęsto ­

c h o w ie  d K°  r e ^ iru u rzędująuy w  C z ę s to ­c h o w ie  p rzy  u l i c y  3 -go  Maj* pod Nr 14
s t o s o w n ie  do art.  679 K.P.C. o b w ie sz c z a ,  że’ 
w  dniu 19 p a ź d z ie r n ik a  1934 r., od g. lo rano w  
sali p o s i e d z e ń  Sądu  G ro d zk ieg o  w  C z ę s to ­
c h o w ie  Nr. 3, o d b ę d z i e  s i ę  sp rzed a ż  
z p u b liczn ej  l icytacj i  n ie r u c h o m o śc i  m i e j ­
sk ie j  sk ładającej s i ę  z  c z ę ś c i  o sad y  w ł o ­
śc ia ń sk ie j  i b u d yn k ó w , zn a jd u ją cy ch  s ię  na 
tej n ieru ch o m .,  p o ło ż o n e j  w e  w s i  K aw o d -  
rza D o ln a  gm. C habówka, p o w i e c i e  c z ę s t o ­
ch o w sk im ,  w o j e w ó d z t w i e  k ie ie c k ie m  z a p i ­
san ej  w  ta b e l i  l ik w id a cy jn e j  w s i  K aw od -  
rza  p od  Nr. 41, o b e jm u ją c e j  p o w ie r z e h n i  
ch n i 2 ha 3843 mtr. kw . gruntu , k tóra  stano  
wi w ła s n o ś ć  W ła d y s ła w a  D u tk ie w ic z a ,  za  
w y ją tk ie m p la c u  Nr. 7 o p o w ie r z c h n i  7 l0 m tr .  
kw. o d e r w a n e g o  od tej n ie r u c h o m o ś c i .

N ie r u c h o m o ś ć  ta ma u r z ą d z o n ą  k s i ę g ę  
h ip o te c z n ą  w  W yd zia le  H ip o teczn y m  w C zę  
S t o c h o w i e  o z n a c z o n ą  Nr. 156 r e p .  h i p .

P o w y ż s z a  n ie r u c h o m o ś ć  zo sta ła  o s z a c o ­
w an a  na su m ę  zł. 10.000, sp r z e d a ż  zaś  
r o z p o c z n ie  s ię  od  c e n y  w y w o ł a n ia  t. i. od  
k w o ty  zł.  6.666 gr. 67.

L icytant, p r z y s tę p u ją c y  do p r ze ta r g u  po  
w in ie n  z ło ż y ć  ręk o jm ię  w  g o t o w i ź n i e ’ w  
k w o c ie  zł.  1000, a lbo w  takich p ap ierach  
w a r to śc io w y c h  bądź w  k s ią ż e c z k a c h  w kład  
k o w y ch  in sty tu cyj ,  w  k tórych  w o ln o  u m ie sz  
czać  fu n d u sz e  m a ło le tn ich .  P a p ie r y  w a r ­
t o ś c io w e  p rz y ję te  b ęd ą  w a r to śc i  3 /4  c z ę śc i  
c e n y  g ie łd o w e j .  P rz y  l icy tac j i  b ęd ą  z a c h o ­
w a n e  u s t a w o w e  w arunki l ic y ta cy jn e ,  o ile 
d o d a tk o w e m  p u b l ic z n e m  o b w ie s z c z e n i e m  
nie  b ędą  p o d a n e  do w ia d o m o ś c i  w aru nk i

J aVTa OSÓ?J ,t r z e c i c h n ie  b ęd ą  
p r z e sz k o d ą  do licytacj i  i p r z y są d z e n ia  w ła s

Da K*eCZ n a b y w c y b e z  z a s t r z e ż e ń ,  
j e ż e l i  o so b y  te  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  p r z e  
a^ “ n ie  z ło ż ą  d o w o d u ,  ż e  w n io s ły  p o ­

w ó d z t w o  o z w o ln ie n i e  n ieru ch o m o śc i  lub  
je j  c z ę śc i  od e g z e k u c j i  i ż e  u z y sk a ły  p o s ­
t a n o w ie n ie  w ła ś c iw e g o  sądu, nakazu jące  za 
W iesz en ie  e g z ek u c j i  W  ciągu ostatn ich  
2-ch tygod n i p rzed  licytacją  w o ln o  og ląd ać  
n ie r u c h o m o ś ć  w  dni p o w s z e d n ie  o d g o d z i -  
ny 8-ej do 18 tej, akta z a ś  p o s tęp o w a n ia  
e g z e k u c y jn e g o  inożna  p rzeg lą d a ć  w  S ą d z ie .  

C z ę s to c h o w a ,  dnia w r z e ś n i a  1934 r.
K om ornik  J .  K o s s e k ,
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Dziś d w a  na j lepsze  
f i l m y  sezonu: „Romans sekretarki” i „Sześć godzin ży c ia "  w kinie „ A t l a n t i c ” .

Zwolnienie rocznika 1911 i po­
wołanie poborowych z cenzusem  
naukowym. W dniach od 15 do 18 
września rb. nastąpi na terenie DOK. IV 
zwalnianie rocznika 1911.

Jednocześnie rozpocznie się wciela 
nie do szeregów poborowych z cenzu­
sem naukowym do szkół podchorążych 
rezerwy (dywizyjne kursy podchorążych 
rezerwy piechoty), którzy to poborowi 
otrzymali już karty powołania.

Przy tej sposobności należy zazna­
czyć, że wobec przypadającego w dniu 
19 bm. żydowskiego święta sądnego 
dnia, władze pozwoliły poborowym wy­
znania mojżeszOwego z cenzusem nau 
kowym stawić się w szkołach podcho­
rążych rezerwy w dniu 20 bm , a naj 
później w dniu 21 bm., w zależności od 
miejsca zamieszkania.

Skutki chłopięcych figlów. Wy.
chowanek sierocińca miejskiego, 11 -letni 
Marjan Witkowski, bawiąc się z współ- 
towarzyszami na placu sierocińca, ugo­
dzony został, prawdopodobnie przypad­
kowo, szyną żelazną w rękę przez jed ­
nego z chłopców. Szyna miała kant ostry 
i wskutek tego Witkowskiemu obcięła 
końce dwu palców.

Pod kołami pociągu. Nieszczęśli 
wemu wypadkowi uległ onegdaj 15 letni 
Henryk Dubiak (Iglasta 11) W czasie 
wskakiwania na pociąg towarowy z wę­
glem, zdążający w stronę stacji Stra- 
dom, Dubiak wpadł pod koła pociągu, 
które obcięły mu lewą rękę powyżej 
łokcia. Stan chłopca jest ciężki, życiu 
jego nie zagraża jednak niebezpieczeń­
stwo. ;

Odebrać można. W II komisarjacie 
P. P. znajduje się do odebrania worek 
kartofli, pochodzący z kradzieży.

W III komisarjacie P. P. znajduje 
się do odebrania znaleziona leg itym a­
cja na nazwisko Kazimierza Makucha.

W wydziale śledczym znajduję się 
do odebrania przez prawych właścicie­
li różna biżuterja i aparaty fotograficz­
ne zakwestjonowane u osób podej­
rzanych.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 11 ym dniu ciągnienia 

4 ej klasy 30 Loterji Państwowej głów- 
ne wygrane padły na następujące numery:

I. )
Zł. 15.000 na nr. 11193 47339.
Zł. 10,000 na nr. 142134 151743.
Zł. 5.000 na nr. 23553 44264 106172.
Zł. 2.000 na nr. 2123 4706 8949 

14061 30884 33986 36208 47996 92679 
69053 75399 75643 78032 8*295 88797 
92511 96667 103023 104195 110878
137219 151117 155584 156482 161333.

Zł. 1.000 na nry.: 6532 7749 13777 
15553 19149 21524 24087 42997 43993 
48518 57099 72186 86171 95643 113537 
115237 116723 122347 122468 126479
127897 127924 136784 150707 155270
163609 167732 169353.

II.
Zł. 25.000 na nr. 94885.
Zł. 15.000 na nr. 47850.
Zł. 10.000 na nry. 39096 162755.
Zł. 5.000 na nr. 41314.
Zł. 2.000 na nry: 14103 25049 35233 

89969 107127 110267 122289.
Zł. 1.000 na nry. 2872 13870 18510 

21825 25347 26368 29213 38603 4Z696 
59980 64049 68337 71144 80457 80392 
85455 87384 90220 95793 109987 136360 
143127 144213 155475 155022 164754 
163588 161523 164634 167148.

S K Ł A D  F U T E R

MAURYCY KORNBERG

i xrmanmmm  B K a a a B a i i o B Ł a t a c Ł - K j f l U i a L i j ł .

stał kosza,  dziś — przybywa do Chin 
aby  odwiedzić młodą mężatkę .

Nie mógł zjawić się w lepszej chwi­
li. Z jego p o m o cą  Liza opuści  dom  
męża i wróci do Wiednia ,  do  ojca. Na- 
próżno j ed nak usi łuje wyjść z pałacu.

Wszystkie wyjścia są pilnie s t r zeżo ­
ne: Biała Pani nie może zrobić kro-

8b WSZELKIEGO RODZftJU FCITRfl po cenach nader konkurencyjnych ^u’ ode ^  d os to jny  m 4 ż na to nie
^  ^   ............................ ..........  pozwoli .

Tydzień cały trwa więzienie Lizy.
Wypadek cyklisty. Na ul Ogro- •m n  a  n  a  L r  m  S o V. ^ h o n 9’ widząc,  że nie p rz e ł am ie

dowej spadł z roweru i potłukł się dot- Pm U  I J  I I  IMj I t  Jja woli Lizy wkońcu wysyła ją sam  do
kliwie 42 letni Edward Kepica, robotnik W  ojczyzny,  powierzając  op iece  h rabiego
zam. w Rakowie, Rozebrali,t! część domu, aby ^ ~ m— —

Nożem w bok. Na powracającego uzyskać większą premję. Przed kil* 
do domu 28 letniego mieszkańca Błesz- miesiąeami wybuchnął groźny pożar

*  
$

C zęstochow a, ul. N. Panny Marji 6. — Tcl. 22-59. | |
^  Poleca na sezon bieżący

WSZELKIEGO RODZBJU FCITRfl po cenach nader konkurencyjnych. JJU
#&&&&&&&&&&&& & tf  &?&&&&&&#&&&&&&'&

Z RADOMSKA.
Gucia. Niechże w jej pamięci  Chiny zo 
staną na zawsze Krainą Uśm iechu ,  a 
nie kra iną  wiecznej tęsknoty  i łez.

na, Władysława Swiebodę, napadło kil- ws.‘ P»skrzyn, gm. Ręczno w zabu- cjzjs jâ . ^  s^c z eaó fn aP u w aa  e zashmn
ku osobników, i jeden z nich ugodził dowaniach rodziny Wachów. Z dymem : d w i e  a r i p  S n u  C h o n  t a  •
Swiebodę nożem w prawy bok. Rannego P o d l e c e , S e  „ b „ d o w .„ l . .  P o s i ł k u  ^
przewieziono do s z p lt . l .  Penny M»r|i, ■!« reiki .  Franciszka Lehera .  P ie rw sza? . -
gdzie lekarz stwierdził, że rana nie za wsaechnego Zakładu Ubezpieczeń czyna sjĘ ocj s}ów: 
graża życiu. Za sprawcami krwawej na Wzajemnych, aby otrzymać asekurację,
paść! policja wszczęła poszukiwania. k^ku dniach przybyła komisja, która

P o ż a r  Ul  KauinrirTu r i t m o i  u/» f twierdziła, iż rodzina Wachów rozebra . u J Kawodrzy Górnej. We ja cz ę $ć pozostałego po pożarze domu
K n 1 ° ' w f J r *  W zabud? wanlach w celu uzyskania większej premji ase- 
Ł  L  " t Wyb,Uchi P°Zar: kuracyjnej. Wobec tego, iż udowodniono

y strawił, oborę, stodołę, szopę i jm oszustwo sprawa znalazła się na wo 
piwnicę, poczem przeniósł się na zabu- kandzie sądu w Piotrkowie. Na ławie KĄCIK GEOGRAFICZNY 
dowan.a Fajera strawił: oborę stodołę oskarżonych zasiedli Jan, Stanisław i 
i szopę, kryte słomą i papą. Straty o- Leon Wachowie. Do aw wezwan0
gólne wynoszą  około  5582 zł. P o ż a r  po k i lkunas tu  św ia dków  odw od owyc h Acz- 
zar  po wsta ł  z zap ró szen ia  ognia.  Wy- kolwiek zeznawal i  oni  na korzyść  oska r

żonych -  to jednakże przewód sądo

Zawsze mieć uśmiech,  pogodę  i 
hart, wówczas jes t człowiek duchow o 
coś  w a r t ”.

Druga brzmi,  jak najs łodsze  w y z n a ­
nie: „ J a m  jest  na wieki twój, LSa t a m  
gdzie ty, jest  mój  świat”...*

padku z ludźmi nie było.

(Do nazw podanych w „Słonie* 
z dnia poprzedniego).

Równe. Woj. wołyńskie, miasto pow.
5 współwłaścic ie lek domu przy wy udowodnił całkowitą ich winę i ska na<̂  rz- Uściem i lewym dopływem Ho 
- -  - zał każdego po 6 miesięey więzienia i rynia 32 tys- mieszk odlewnie, farb.

po 20 zł. tytułem kosztów sądowych. mechan. i fabr. zapałek.
puściło szturm do mieszkania lo 
katorki. Pani Janina Uziębło (ul. św. 
Rocha 27) zameldowała w policji, że w 
dniu wczorajszym współwłaścicielki do­
mu, w którym zamieszkuje.- Sosińska, 
Janina Organowa, Władysława Sosnow­
ska, Antonina Holińska i Szangarska z 
krzykiem wtargnęły do jej mieszkania 
i zażądały aby się niezwłocznie wypro

Wiadomości i i d | o t e .
Herbour-Grace Ameryka Płn. mia­

sto port. w Nowej Fundiandji 5 tys. 
mieszk.

Nowa Fundlandja wyspa na wchód 
niem wybrzeżu Ameryki Płn. 260 tys. 
mieszk. 110681 kim. kwadr. Stolica: St.

Kraina śmiechu.
(o pe re tka  Lehara  w radjo)

 _.x ____________  Liza, u k o ch an a  j edynaczka  hrabiego John- Dominjum brytyjskie
wadziła z zajmowanego lokalu, przyczem Lichtenfelsa,  jen era ł a  i naczelnego  do- Kopenhaga. Stolica Danji na wys-
zdjęły drzwi od mieszkania, zabierając wódcy wojsk aus t r jackich,  Liza, najbo- Pacb. Zelandji i Amager nad Sudanam.
je. Wobec tego, że współwłaścicielki do 9 a *sza p an n a  w naddunajsk ie j  stolicy, ^ys ' ruieszk. uniwersytet,  port wo-
puściły się samowoli, policja wszczęła Otoczona zewsząd  arystokratyczną mto )e n n y > handlowy. Porcelana,  wywóz by

■ w . . . ■ .i ■» ■ * -v .—. ■ ■.: m J A _0 _______________I _ _______________ I * . .  . . ri t « a L- t l . * ł  n ■ , r, L. ~ ■ .. n . a „ I a
przeciwko nim dochodzenie.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Częstochówka — Turyści 0:0.
Do meczu tego Częstochówka i wy­

stąpiła bez Króla, Turyści bez Jędrzej- nich. Być może, że chiński książę Sou
kiewicza E. Chong, przebywający chwilowo w Wied

Pierwsze minuty gry to obustronne niu jest przyczyną tego zjawiska. Ksią
ataki, jednak Turyści pierwsi przychodzą że nie przypuszcza jednak, aby piękna
do głosu i mają lekką przewagę. Cieką- biała europejka zakochała się w Synu
wych sytuacyj podbramkowych mają Tu- Słońca: J e s t  w ięc niemało zdziwiony,
ryści więcej, jednak atak ich nie umiał gdy Liza sama mu to daje do zroau-
wykorzystać ani jednej, aby przypieczę- mienia. Może nie byłoby doszło do te-
tować to zdobyciem bramki. U linji na- go, gdyby Sou Chong tak nagle nie
padu Częstochówki również jakoś się wyjeżdżał z Wiednia, ale powołany na
niekleiło zaszczytne stanowisko w swej ojczyź-

Po przerwie Turyści mają lekką prze- nie, przychodzi pożegnać hrabiankę Li
wagę. Częściej zagrażają bramce Czę- zę, no i wówczas następuje wyznanie,
stochówki, lecz  bramkarz Borkowski ma Liza jest oczarowana czem ś nieuchwyt
swój dobry dzień i wszystko wyłapuje, nem, co otacza żó łtego  dostojnika. Li-
lub też wybija na róg. W ostatnich mi- za jest zakochana w jego tajemniczym
nutach żryw Częstochówki, lecz i to nie u / ;<>; /-i., . -------:

dzieżą wiedeńską— nudzi się" Nie ba- e**a’ wełny, skór masła,
wią jej konkursy hipiczne, na których Kamyk gmina w now. częstochow- 
pierwsze zb.era nagrody, nie bawią s^im ^  hlrr. od Częstochowy, kopalnie 
sporty, tańce i flirty. Żąda ona od ży- rut*y żelaznej.
cia czegoś innego, głębszego, czego Ząbkowice pow. będziński, gmina 
jej współziom kowie dać nie mogą. W & 17. klm- od Sosnowca, przeszło 3 tys. 
głębi serca kryje niezrozumiały p o c ią g ® 17**®82 -̂ ru( â żelazna, fabr. szkła, zakł. 
do... ludzi i rzeczy egzotycznych, w sch od ® <dek*ro*ecbn'czne'
n i r h  R u r  4/% C _

przynosi upragnionej bramki.
Oceniając grę drużyn, stwierdzić na­

leży, że Turyści byli drużyną lepszą, 
lecz wybitna niedyspozycja strzałowa 
ich napadu nie pozwoliła im meczu te 
go rozstrzygnąć na swoją korzyść.

Częstochówka, która przypuszczała, 
że „dorocznym zwyczajem” mecz ten

uśmiechu. W jej pojęciu— Chiny to naj 
prawdziwsza Kraina uśmieohu i to jest 
najlepsze dla nich określenie.

Chiński arystokrata poślubia w 
Wiedniu młodziutką wielbicielkę Chin 
i uwozi ją z sobą, jako małżonkę. W 
krótkim czasie Liza rozczarowuje się  
do Krainy uśmiechu. Życie jej jest 
ciągłą niewolą, dookoła otaczają ją ob-

Blachownia pow. częstochowski 13 
kim. od Częstochowy. Huta żelaza, fa­
bryka odlewów.

Żyrardów pow błoński, woj. war­
szawskie, miasto nad rz. Pisią. 43 kim. 
od Warszawy. 25 tys. mieszk. Nazwa 
pochodzi od nazwiska wynalazcy maszyn 
przędzalniczych Filipa Girard Przędzal 
nia lnu, tkalnia mechaniczna, tkalnie 
ręczne, bawełna, wełna.

Toruń. Gm. w St. Zjedn. Am. Płd., 
500 Polaków.

Wilno. Gł. miasto woj wileńskiego, 
dawna stolica Litwy (po litewsku Vil­
nius) 140 tys. mieszk. (Litwinów 2.3 
proc, Białorusinów 1.4 proc.) Arcybis- 
kupstwo, uniwersytet im Stefana Bato­
rego.

Wyjaśnienie .
Nawiązując do ogłoszenia z dnia 

14.IX.1934 r. o mającej się  odbyć licy­
tacji nieruchomości moich przy ul. Ale 
ja 14, oświadczam, iż egzekucja sk ie­
rowana została na skutek nieporozu­
mienia.

D. Zysser,
Aleja 14.

FabryK a p a p y  d ach o w e j M. B em a
u l .  R ó w n o l e g ł a  51, t e ł .  22-93 .  ( O s t a t n i G r o s z )  

Poleca zc swe) dobroci znane w yroby

Zg i n ę ł a  t y m cz a so w a  l eg i tymaaja  U b e z -  
pieozalni  S p o ł e c z n e j  Nr.  4246235 na 

i m i ę  S a lo m o n  Milsztajn

wygra, zagrała niżej formy; tyczy się to łuda i kłamstwo. Na każdym kroku
tak linji napadu jak i pomocy, jedynie strzegą jej służebnice i straże, wszelkie

’  n T h , y,L"k H 10 j  L sp o ' l'/  są ~  *le .  najbardziejU obu tych drużyn wrd.ć sp .dek dokucza jej stryj męża, patrjtrrcha rodu.
formy. Częstochówka, pragnąc obronić mający wielki posłuch i znaczenie. Je-
swój tytuł wicemistrza grupy, musi du­
żo popracować, aby być w takiej kon­
dycji w jakiej była w ub. rozgrywkach.

Sędziował p. Gospodarek.

Victoria — Legja (W.) 5:1.

dynie mała Mi, siostra Sou Chonga,  
odnosi się do niej życzliwie. Dzięki 
stryjowi Sou Chonga spotykają w ie l­
kie odznaczenia i zaszczyty. Do now e­
go jego stanowiska przywiązana jest

n  x ,ł„ ui a .  m ux tradycja, dzięki której musi on poślu-
wejście do kl A.. Myszków bić cztery chińskie księżniczki krwi. 

Korona 2:0 , . . Następuje pierwsza sc,ysja małżeń-
Szczegółowe sprawozdania wjutrzej- ska między Lizą, a Sou. Napróżno Sou  

szym numerze.

Rozgrywki ligowe:
WARSZAWA. W sobotę Wisła zwy­

ciężyła Polonję w stosunku 5:4.
KRAKÓW. Garbarnia — Legja 3:0.
WARSZAWA. Podgórze — Warsza­

wianka 3:0.
W. HAJDUKI. Ruch — Warta 7:3,

zapewnia zonę, ze to prosta formal­
ność, że żoną jego jest i będżie w j e ­
go sercu tylko ona. Liza nie chce się  
zgodzić na podobne poniżenie, jakiem 
jest mieszkanie pod jednym dachem z 
czterema innemi żon;ami--chinkami.

W ciężkiej tej chwili zjawia się hra 
bia Gucio, młody oficer austrjacki. Sta­
rał się on kiedyś o rączkę Lizy i... do­

l ePowagi  świa t a  l ekar ski ego stwierdziły;
75 s chorób powstaje z powodu obstrukcji.
Chory żołqdek jest głównq przyczynq po­
wstawania najrozmaitszych chorób.—zan ie ­
czyszcza  krew I tworzy złq przemianę  
materii. ^

Z IO ŁA  Z C Ó R  HARCU
D -r a  LA U E R A  

Jak to stwierdzili wybitni lekarze,  sa  ideal­
nym środkiem dla uzdrowienia toiqdka,  
usuwajq obstrukcję, sa  łagodnym środkiem 
przeczyszczajqcym, utotwiajq funkcję o rga­
nów* trawienia, wzmacniają organizm I po- 
budzajq apetyt 4
ZIOŁA Z G Ó R  H A R C U  D -ro  LAUERA
usuwajq cierpienia wqtroby. nerek, kamieni 
żółciowych, c i e r p i e n i a  S e m o r o l d a l n e ,  
r e u m a t y z m  I a r t r e t y z m .
C « n a  p u d e łk a  Z ł. 1 . 5 0 ;  p o c łw ó |n «  p u d e łk o  Z ł. 2 . 5 0  
S p r z e d a ż  w a a t e k o e h  • d r o q e r j a e h  (sk ł a p t e c z n y c h .)

Reklama jest dźwignią 
handlu i przemysłu.
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OBIAD PODANY.
J A RS K I :  Z u p a  o g ó r k o w a  z k a r t o f l a ­

m i ,  p o m i d o r y  s m a ż o n e  z r y ż e m ,  g r z y ­
b y  z j a j a m i  lu b  ryż z b i t ą  ś m i e t a n ą .

MIĘSNY:  Z u p a  k a r t o f l a n a ,  s c h a b  
z e  ś l i w k a m i ,  g r z y b e k  z o w o c a m i .

P rzep is y .
Z U P A  O G Ó R K O W A :  W y g o t o w a ć

s m a k  z w ł o s z c z y z n y  i ce b u l i ,  u d u s i ć  na  
m a ś l e  3 o g ó r k i  k i s z o n e  p o k r a j a n e  w 
t a l a r k i ,  w l a ć  d o  p r z e c e d z o n e g o  s m a k u  
z w ł o s z c z y z n y ,  d o l a ć  k w a s u  z o g ó r k ó w  
z a g o t o w a ć ,  p o d b i ć  ś m i e t a n ą  z ż ó ł t k i e m  
i m ą k ą ,  o d s t a w i ć  z o g n i a .

P O M I D O R Y  S M A Ż O N E .  P o m i d o r y  
k r a j a ć  w  g r u b e  t a l a r k i ,  k ł a ś ć  n a  r o z ­
p a l o n e  m a s ł o ,  o b s m a ż y ć  z o b u  s t r o n ,  
p o s o l i ć ,  p o p i e p r z y ć  i p o d a w a ć  n a g r z a n  
k a c h ,  j a k o  p o d k ł a d k a o h .

G RZY BY Z J A J A M I :  G r z y b y  u d u s i ć  
i n a  p ó ł m i s k u  o b ł o ż y ć  j a j a m i  s a d z o n e -  
m i  n a  m a s ł o .

S C H A B  ZE ŚLI WK A MI :  Pó ł  k i lo  
m i ę s a  p o s o l i ć  i u p i e c .  U g o t o w a ć  ć w i e r ć  
k i l o  ś l i w e k  s u s z o n y c h ,  s m a k  ze  ś l i w e k  
r o z p r o w a d z i ć  r u m i a n ą  z a s m a ż k ą ,  w rz u  
-cić ś l i wk i  i p o k r a j a n y  s c h a b  i z a g o t o ­
w a ć  raz.

_ G R Z Y B E K  Z O W O C A M I :  O w o c e ,  
ś l iw k i ,  o c z y s z c z o n e  z p e s t e k  p o k r a j a ć  
i n a c u k r z y ć  n a  g o d z i n ę  U b i ć :  2 żó ł t ka  
-  łyżk i  m l e k a ,  2 b ia łk a ,  5 d e k a  m a s ł a ,  
ł y ż k ę  c u k r u ,  2 ły żk i  m ą k i ,  t r o c h ę  p r o ­
s z k u  d o  p i e c z e n i a ,  z m i e s z a ć  c i a s t o  z 
o w o c a m i  w y l a ć  n a  p a t e l n i ę  — p o  u p i e ­
c z e n i u  p o s y p a ć  c u k r e m .

SŁOWO

L e k a r z  - d e n t y s t a
Jadw iga  B ronia tow ska

b. as ys t.  w o l.  od d z .  ch i ru rg ,  
f lk a d e m j i  S to m a to lo g i c z n e j  w W arszaw ie .

P r z y j m u j e  o d  go dz .  9 — 1 i o d  3 — 7. 
ul W P anny  Marjl 21. Tel. 18-94.

Biuro  D z ien n ik ó w  i O g ł o s z e ń
„RENOMA"

w t  m a r j a n  ż u k o w s k i  
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
P R Z Y J M U J E .  O g ł o s z e n i a  do  ws zys tk ic h  
D „ .  h r a i o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .

ULfc A. D z i enn ik i  i c z a s o p i s m a  k r a j o w e  
i z a g r a n i c z n e .

S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n i o w e ,  p ap ie ro -  
sy, o r a z  z n ac zk i  s t e m p l o w e ,  p oc z t o we ,  

w e k s l e  I t. p.
S P R Z E D A J E :  b i le ty  u l g o w e  i m i e s i ę c z n e  

a u t o b u s ó w  m i e j s k i ch .
O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLIDNA.

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNIEC

przeprowadzi! się
z I Alei w  II Aleję 24 (dom B .L udow ego)

g d z ie  K a w i a r n i a  „ R o m a ” .

Przyjmuje od 9 — 1 i od 3 — 7 w iecz .  
w  n ie d z ie lę  od 10 — 2 popoł.

Gdy pani dobrze jest ubrana.
Kaśda  pani  ch ce  byc dobrze ubraD*.  

A le  n i e s t e t y ,  n ie  każda potrafi  aię d o ­
brze ubrać.  P r z y c z y n a  l eży  w tem,  że  
panie  r ó ż n i e  zbu dow ane ,  a więo n i sk ie ,  
t ę g i e ,  w y so k i e ,  c i ę ż k ie  lub sz cz upł e  bar 
dzo cz ęr to  w yb i e r a j ą  j e d e n  i t en  sam  
fason  sukni  czy  okrycia ,  taki ,  jaki  w i ­
dz ia ły  na sm ukł ym ,  dobrze zb u do w a­
nym m an e k in ie ,  albo jaki  w yb r a ł y  z 
n a j ś w i e ż s z e g o  żurna lu  mód,  n ie  zas tana  
wiając  s i ę  nad tem,  czy fason  te n  j e s t  
w ła śn ie  od pow ie dni  dla pani ,  k tó r a  g o  
wybi era .

P r z e d e w s z y s t k i e m  —  nie  n a le ż y  ś l e  
po s łuchać  na ka z ó w  mody  —  t rz eb a  
p r z y s t o s o w a ć  j ą  do w ł a s n e g o  typu .  Bo  
p r z e c i e ż  n ie  można  każdej  sukni  w ł o ­
żyć  na każdą  k o b i e t ę  —  zdaje  s i ę ,  że  
to ka żdy  rozumie .  A t y m c z a s e m  i l eż  to  
widać pań,  k tóry ch  s c k n i e  w y g lą d a ły b y  
uroczo  na m łod yc h  i s z cz up łyc h  o s o ­
bach,  a na t ę g i c h  f igurach w y gl ą d a ją  
jak  parodja,  a one sa m e —  ja k  kary-  
katura.

Każda suknia powinna  być krojona  
z m yś l ą  o t e j  pani ,  k tóra b ęd z ie  j ą  no­
s i ła  Każdy  s z e w ,  każda zak ładka  ma  
swój  u kr yty  s e n s  i ce'.  J e d n e  zw ę ża ją ,  
in ne  poszerzają ;  są  takie ,  c o  zdają się’ 
być,  jak d y s k r e t n e  za s ło ny  nad mnie j  
f or t un ne m i  sz c z e g ó ła m i  bud owy  i t a k ie  
co jak e l e k t r y c z n e  s y g n a ły  sk upiają  u- 
w a g ę  w id za  na j e d n y m  punkc ie.  Np.  su  
ta ,  k o lo row a kokarda na ob f i tym biuś  
cie ,  c iasno  o p i ę t y  karczek sp ó dn ic y  aa 
w yda tny m  brzuchu —  to h e r e z j e ,  przed  
któremi  tak rzadko  p r z e s t r z e ż e  w porę  
ż y c z l iw a  rada.

Z b ież ące j  mody  n a le ży  b e z w z g l ę d ­
n ie wybr ać  ty lk o  to,  w ozem dany  tyn  
urody  b ęd z ie  w y g lą d a ł  k o r z y s t n i e  A 
więc  panie ,  k tóryah  w z r o s t  u ie  p rz ek ra  
cza 155 cm. p o w i n n y  raz na z a w s z e  w y  
rzec  s i ę  k a p e lu sz y  o dużych  rondach,  
sukien  w d wó ch  ko lorach ,  w sz e lk ic h  
p o p r ze c zn y ch  na c ięć  i falban,  k tór e  
skracają  je j  drobną  f i gur ę ,  k o m p le t ó w  
t r z y ć w ie r c i o w y c h ,  k tór e  skrac ają  l i n j ę  
n óg  i duży ch  k w i e c i s t y c h  w zo r ó w ,  któ  
re  p o s z e r z a ją .

N a to m ia s t  g o d n e m i  p o le c en ia  są  kost  
jurny w j e d n o s t a j n y m  ko lor ze ,  małe  ka 
pelus ik i  o w y s o k i e m  przybraniu,  suknie  
w prążki  i paski  podłużne,  szarfy ,  s i ę ­
g aj ąc e  z i em i ,  drobny  d ese ń  materjału,  
który  tak p o d w y żs z a  małą osóbkę .  I  na 
tura la i e ,  j a k n a jw ię c e j  p o dł u żn y ch  n a ­
c ięć .

Zu pe łn ie  zrozu mia łem j e s t ,  że  panie  
w y s o k i e ,  ponad 165 cm.,  unikać będą  
w s z y s t k i e g o  t e g o  ,co za le c an e  j e s t  pa­
n iom n i s k i e g o  w zros tu .  A w i ę c  w s z e l ­
kich n o d łu żn yc h  p rą żk ó w  i pasków,  
zby t  f a n t a s t y c z n y c h  kro jów  su kien ,  ma  
łych ka pe lu sz y ,  a w y b i e r a ć  będą  kape  
lu sze  o p ł ask ich  g łó w k a ch ,  ro z m ai te  bo 
lerka,  ja k n a jw ię ee j  p o pr ze c zn yc h  nacięć,  
falban i t .  d.

A N T O N I  STANKIEWICZ.

BRYGADA

W id zim y w ięc ,  że  idea łem zgr abnoś-  
ei ko bi e ce j  dla m o d y  o b ec n ej  j e s t  165  
cm. wzros tu ,  a w ag a  58 bi lo.  T rz eb a  
pamiętać  o t em,  że  z m y ś lą  o takich  
w ła śn ie  kobie tach d y k t a t o r z y  m od y  
s t w a rza ją  s w o j e  kr eacje ,  k tóre  z wdz ię  
k em de m on st ru ją  zgra bn e  i młode  ma  
nek iny .  S łużą one za p r z y n ę t ę ,  p o m a ­
g a j ą  s t w o r z y ć  z łud ze nie ,  że  w ła śn ie  
tak mo że  w y gl ą d a ć  w danej  t u a le c i e  
każda  kobieta.

I w ie l e  pań, bez  źdźbła  k r y t y c y z m u  
kupuje  lub każe  sob ie  s z y ć  su kn ie  zu­
pełn ie  nie nadające  s i ę  dla nich .  To  
t e ż  każda pani p ow in na  uprzy tomn ić  
so b ie  wady  i z a l e t y  w łasnej  aparycj i  i 
n a g ią ć  mo dę  do w ła s n y c h  warunk ów .  
P r z y  w y b o r z e  fasonu nie wo ln o  ani  na  
c h w i l e  zapominać  o p o d s t a w o w y c h  zasa  
dach: l i n j e  p io n o w e  p o dw yż sz a j ą  i w y ­
smuklają,  poz iom e p os ze rz aj ą  i c i sną  
wdół .  Na j a sk r a w e  barwy,  k o n t r a s t o ­
we  z e s t a w i e n i a  i e k s c e n t y c z n y  kroje  
m o g ą  sob ie  pozw alać  o so b y  n ie t y l k o
bardzo urodziwe,  a le  i p o s ia da ją ce  bar­
dzo za s o b n y  ar s e n a ł  t o a le t o w y .  Bo  
j e d y n a  su kn ia  bardzo dz iw acz na  i k o lo ­
rowa z a w sz e  po u pły w ie  m ie s i ą ca  s t a je  
s i ę  s t ra sz ak ie m ,  c h o ć b y  ją  w y m y ś l i ł  
asm Jean  Patou .

Z tej  sam ej  racj i  n a le ż y  un ik nąć
nadmiaru  przybr ań  i g u z i k ó w  ( z w ł a s z ­
cza  j a s n y c h  i J śaiąoych)  ko lorow ych  
w y pu st ek  i s t e m n ó w e k  i t. d. T k a n i ­
ny  w z o r z y s t e  w duże k w i a t y  i kraty
n ie p o w i n n y  i s t n ie ć  dla osób  w ażą cy ch  
ponad 65 ki lo.  A tak ich w n asz ym  kra 
ju n aj w ię ce j .

W dużej  m ie r ze  u ła twia  zadanie  w y  
boru fasonu  nadch od ząca  j e s i e ń  i z ima.  
M g l i s t e ,  k w i e t n e  m uś l i ny  j o r ga n d yn y  
z w i ę d ł y  wraz  z l e tn ie m i  kwi atam  . S e ­
zon j e s i e n n o - z i m o w y  p rz y n os i  nam tka  
n in y  c i ę ż k i e ,  m i ę s i s t e ,  g r u b e  w e ł n y  i 
j ed w ab ie .

Obecna  moda  sukien  d ł uższych ,  r ó w ­
nych  1 u^ n ie z n a c z n ie  po sz e rz a ny c h  po­
niże j  kolan j e s t  s z c z ę ś l i w a  dla pań n i e ­
zb yt  w y s m u k ł y c h .  N a to m ia s t  dość ry  
z y k o w n e  są  m o d n e  w y c ię c i a ,  po zo rn ie  
n ie w i n n e  i bardzo  sk rom ne :  t ka ni na
sukni  zachodz i  pod sa m ą  s z y j ę  i j e s t  
zak oń czo na  w ąz i ut ką  w y p u st k ą  lub k r y ­
tym obrąbkiem.  N i e b e z p i e c z e ń s t w o  po 
l e g a  na tem,  że  przy tak iem w y c i ę c i u  
ca ły tors  r y s u j e  s i ę  -o k ła dni e  pod tka­
n iną  sukni ,  jak g d y b y  był  ob l ep ion y  
raokrem pr ze śc ie r ad łe m .  J e ż e l i  j e s t  
n i e s k a z i t e l n y  —  bardzo  sz c z ę ś l i w i e .  W  
p r ze c i w n y m ,  o i l e  c z ę s t s z y m  wypad ku,  
l e p ie j  j e s t  s u k n ię  w y k o ń c z y ć  w g ó r z e  
j ak i m ś  k o łn i e r z y k i e m ,  żabo tem,  krawa-  
t em  i w y c ią ć  w o s t ry  tró jkąt .  To w y ­
s m uk la  owal .  wydłuż a  s z y j ę  i p o m a g a  
z a m a s k o w a ć  n ie t y lk o  p e w n ą  oc i ą ża ło ś ć  
biustu,  l e c z  i z ł o ś l i w ą  fałdkę,  t w o r z ą c ą  
s i ę  tak c z ę s t o  pod b ius tem.  O c z y w iś c ie ,  
ża b ot  czy  krawat  powi n ien  być dość  
dług i ,  a b luzka nad pa sk ie m  c o k o l w i e k

naddzną.
Tak więc ,  g d y  pani b ęd z i e  s o b ie  k u ­

pować  n o w ą  su kn ię  j e s i e n n ą ,  p am ię tać  
b ę d z ie  o ca łym o r s e n a le  p o w y ż s z y c h  
rad.

Robimy przetwory ze śiiwwek.
K onf i tu ry  ze  ś l iw ek  p a rz o n y c h .

o p a r z y ć  ś l i wk i  go rąc ą  wodą,  o są cz yć  na 
s i c i e  i ob ed rz e ć  d e l ik a t n ie  ze  skórki ,  
p o c z e m  wrzuc ić  na g o t u j ą c y  s i ę  s \ r r p .  
Go to w a ć  10 minut ,  o d s ta w ić  na k i lk a  
m inu t  w c h ło d n e  m i e j s c e  i znó w g o t o ­
wać przez  3 minuty ,  o d s ta w ić  i potrzą .  
aać s i l n ie  ro nd lem  aż do o s t y g n i ę c i a  
W ten  sp osó b  ś l i w k i  w y p e ł n i ą  s i ę  s y ­
ro p em  i będą m i a ł y  ł a d n y  p e łn y  
kszta ł t .

Na ki lo ś l i w e k  b i e r z e m y  k ilo  cukru.  
Sy ro p  p r z y r z ą d z a  s i ę  w sposó b  n a s t ę ­
pujący:  do cukru w l e w a  s i ę  w o dy  ( l i ­
cząc na k i lo  cukru l | 4  l i t ra  wo dy )  i 
g o t u j e  s i ę  na s i lnym  ogniu,  aż o s ią g n ie  
s i ę  w ła śc iw ą  g ę s t o ś ć .  Chcąc przekonać  
s i ę ,  czy  sy ro p  j e s t  już  n a l e ż y c i e  u g o ­
to w a n y ,  n a le ż y  umaczać w nim w id e le c  
i d mu ch nąć  nań,  p ow in ny  snuć s i ę  nici  
Albo o t r z ą sn ą ć  k rop le  z wid e l c a ,  o s t a ­
tn ia  kropla z w ide lca  powinna  sn uć  s i e  
jak nić.

K onf itury  ze  ś l iw ek  d rug im  s p o ­
s o b e m .  Czyst o  u m y t e  i w y s u s z o n e  
ś l i wk i  p rze kr aw ać  wzdłuż  na p o ło w y i 
w y j m o w a ć  pes tk i .  N a s t ę p n i e  w rz uc i ć  
na w rz ąc y  syr op ,  g o t o w a ć  10 m inut ,  po 
kilku g o d z i n a ch  zn ó w  kilka razy zzgo-  
t ow ać ,  o d s ta w ić  w ch ło d n e  m ie j s c e ,  p o ­
t rz ą sa ć  c z ę s t o  ro n d le m  i z i m n e  już  
przekła dać  do s ł o j ó w  i z a w ią z ać  s z c z e l ­
n i e  p e r g a m in o w y m  papierpm.

M arm o lad a  ś l iw k o w o - ja b łk o w a .
u g o t o w a ć  ljji  pół Kilo ś l i w e k  w y d r ą ż o ­
nych  z pestek;  oso b no  u g o t o w a ć  z m a ­
łą i lo ś c ią  w o d y  1 i pół  kg.  o br an ych  z 
łupin  ja b łek  i drobno  poa zat kow any ch  
Gdy o w o c e  m ię k k i e  p rz e t rz e ć  prze z  
s i to,  dodać 1 kg .  cukru i sm a ż y ć  wol  
no w k a m ie n n e m  naczyniu ,  m i e s z a j ą c  
c z ę s t o ,  aby  m arm ola da  s i ę  n ie  p r z y p a ­
l i ła.  P o w i n n a  ona m i e ć  kolor  c i e m n o ­
c z e r w o n y ,  a le  nie br on zo w y .
Gdy o d p o w ie d n io  g ę s t a ,  p r z e ł o ż y ć  g o ­
rącą do s ło jów .

A N G I E L S K I
F R A N C U S K I  

. . . . . N I E M I E C K I
L e k c j e  z b i o r o w o  i i n d y w i d u a l n i e .  

O p ł a t a  p r z y s t ę p n a .
Kancelaria (Aleja 20. tel. io-78) czynna 
codziennie od 13 do 14 i od 18 do 19

Kierownik karsów 
L E O N  W A J N S Z T O K

_ _ _ _ _ _  aćs. Univeer. Paryskiego

l l / i l l a  »Slązaczfea“ K. M ączyńskiei ,  W is ła -  
D z ie ch c in k a  (SI. C ieszyński) .  5 m inut 

od p r z y s ta n k u  kolej.  D ziechcinka .  W il la  
p o łożona  w  p rz e p ię k n e m  za le s ien iu  pos iada  
w szystk ie  po k o je  s ło n e c z n e  z  ba lkonam i 
z n a jd u je  się o 50 m e t r ó w  od w ody. C e n y  
p rz y s tę p n e ,  kuchn ia  w a r sz a w sk a .

2 ) P o w i e ś ć
R e k r u t  py ta ł :
—  J e ż e l i  h i s t o r j a  k a ż d e g o  z n a s  

s p a m i ę t a ć  n i e  m o ż e ,  to  B ó g  p a m i ę t a ć  
b ę d z i e .  I o t y c h ,  k t ó r z y  z g in ę l i  i o  ty c h ,  
k t ó r z y  k a l e k i m  i z w o j n y  p o w r ó c ą . —  Czy 
p a n  s i e r ż a n t  m o d l i  s i ę  c z ę s t o ?  B o  m ó ­
w i ą ,  że  ż o ł n i e r z e  s ą  b e z b o ż n i .

— M ów ią ,  k to?
—  No,  m ó w i ą ,  p i szą . .
—  L ż ą  p i s m a k i !  C o  z t e g o ,  że  po  

ś w i ń s k u  p r z e k l i n a m ,  ż e  o d  p o r z ą d n e j  
o d w y k ł e m  ju ż  m o w y ,  że  n ie  s p o w i a ­
d a m  s ię  i n a w e t  p a c i e r z a  n i e  w s p o m ­
n ę .  Ale  n i e c h  n i e  m ó w i ą ,  ż e  s i ę  n ie  
m o d l ę !  C a ł e  n a s z e  ż y c i e  f r o n t o w e ,  to  
j e d n a  m o d l i t w a :  czy  w n i e b o  s p o g l ą ­
d a m ,  czy  o k o p y  n i e p r z y j a c i e l s k i e  w y ­
p a t r u j ę ,  cz y  o  d o m u  m y ś l ę ,  t o  w e  
W s z y s t k i e m  j e s t  m o j a  m o d l i t w a .  B o  tu ,  
n a  f r o n c i e ,  m y ś m y  B o g a  n a j b l i ż s i  —  
B o g a ,  b o  ś m i e r c i ą . . .

„ C h o ć  c z a s e m  z d a j e  mi  s ię ,  ż e b l u ź -  
n i e r c z o  m o d l ą  s i ę . , .  T a k  s o b i e  n i e r a z  
m y ś l ę ,  g d y  z o k o p ó w  n i e p r z y j a c i e l s k ą  
P o z y c j ę  w y p a t r u j ą  i r o z m y ś l a m  o n a j ­
b l i ż s z y c h  s e r c u  w p a c i e r z u  m ó w i  s ię :  
p i ą t e — n i e  zab i j a j !  A p r z e c i e ż  ja z a b i ­
j a m ,  lu dz i  z a b i j a m  O t ,  t a m ,  p o  d r u g i e j  
s t r o n i e  o k o p ó w ,  s toi  c z ł o w i e k  j a k o  i ja

i p o  s w o j e m u  B o g a  p r o s i ,  by  g o  p r zy  
ży c iu  z a c h o w a ł .  Cz ło w ie k ,  m a j ą c y  r o ­
d z i n ę ,  ż o n ę ,  dz i e c i ,  k t ó r z y  w j e g o  k ra j u  
m o d l ą  s i ę  d o  B o g a ,  b y  m ą ż  i ch o j c i e c  
w z d r o w i u  z w o j n y  wróc i ł .  J a  t e g o  
c z ł o w i e k a  za b i j ę ,  a j e g o  ż o n a ,  j e g o  
d z i ec i  b ę d ą  m n i e  p r z e k l i n a ć  i B o g a  
p r o s ić ,  by  z a b ó j c ę  p o k a r a ł .  J a k  myśl isz ,  
r e k r u c i e ,  czy  B ó g  ich s k a r g i  w y s ł u ­
c h a ?

T a k  m ó w i ł  s i e r ż a n t  w o w ą  c z a r n ą  
n o c ,  g d y  n a d  o k o p a m i ,  św i s z c z ą c  j ę ­
k i e m ,  p r u ł y  p o w i e t r z e  po c i sk i  i z i e m i  
d o p a d a ł y  r w ą c  j ej  c z a r n e  ł o n o ,  ze  s t r a s z  
n y m  h u k i e m  r o z r z u c a j ą c  ś m i e r c i o n o ś n y  
ł a d u n e k ,  g d y  n i e w i d z i a l n e  ku lk i  s i a n e  
g r z e c h o t e m  k a r a b i n ó w  s z u k a ł y  ż y w y c h  
c e l ó w ,  g d y  r e f l e k t o r y  o ś w i e t l a ł y  p r z e ­
s t r z e ń ,  by  ce l  p o c i s k o m  w s k a z y w a ć ,  
g d y  w z i e m i a n c e  u k r y c i  o b r o ń c y  w r e ­
z y g n a c j i  t r w a l i  i w o b o j ę t n o ś c i  d l a  
ś m i e r c i ,  k l n ą c  j e n o  g ł ó d  u p o r c z y w y ,  
s z a r p i ą c y  t r z e w i a .

O t o  B r u z d a ,  już  p o r a ź  t r ze c i  w c i ą ­
g u  t e g o  d n i a  p r z e g r v w a j a c y  sw ó j  p ła szc z  
w „ o c z k o ” , k ł óc i  s ię  z a w z i ę c i e  z Z a ­
w a d ą  o  w y g r a n ą :

D z i a d u  s a k r a m e n c k i  z d e k a d y  ci 
o d d a m ,  j ak P a n a  B o g a  k o c h a m ! — z a ­
p e w n i a  Z a w a d a .

I dźż e ,  id ź że  k a n c i a r z u ,  j e k  c i ę  
u k a t r u p i ą ,  t o  ci t w o j e  z a w s z o n e  g a c i e  
w e z m ę ,  o d r z u c a  B r u z d a  p o g a r d l i w i e  
p r o p o z y c j ę .

W i ę c  Z a w a d a ,  n ic  ju ż  d o  p r z e g r a n i a

n i e  m a j ą c y ,  r e k r u t o w i  n a  u c h o  s z e p c e :
—  O b y w a t e l u ,  p o ż y c z c i e  mi  70 m a ­

re k .  J a k  P a n a  B o g a  k o c h a m  z d e k a d v  
w a m  o d d a m .

T o  „ o b y w a t e l u "  m i l e  ł e c h c e  d u m ę ,  
o c h o t n i k a ,  b o  d o t ą d  zwa l i  g o  j e n o  b a ­
ż a n t e m ,  z a m a z a n y m  c y w i l e m ,  o f e r m ą ,  
s a k r a m e n c k i m  b u c e m .  W a r t o  za  t e  m i ­
łe  s ł o w o  z a p ł a c i ć  70  m a r e k ,  c h o ć b y  
Z a w a d a  z d e k a d y  m i a ł  ich m u  n i e  o d ­
d a ć .  N a  co  m u  z r e s z t ą  t u t a j  p i e n i ą d z e ?  
Nic  za  n i e  p r z e c i e ż  w o k o p a c h  n i e  k u ­
pi,  c h y b a  ż y c z l iw o ś ć  t o w a r z y s z ó w .  To  
t u t a j  w i ę k s z ą  m a  w a r t o ś ć  n iż  p i e n i ą d z e .  
D l a t e g o  p o ż y c z a  c h ę t n i e .

. ~  O b y w a t e l u ,  a p o f a j c z y ć  n ie  m a  
cie .  Z f a s u n k u  w a m  o d d a m ,  j a k  P a n a  
B o g a  k o c h a m , — z a k l i n a  s i ę  Z a w a d a .

—  Ależ  o w s z e m ,  o b y w a t e l u ,  p r o s z ę  
ja  i t a k  m a ł o  p a l ę !

N i e  pal i  w c a l e ,  a l e  b a ł  s i ę  n a  f ro n t ,
b e z  p a p i e r o s ó w  j e c h a ć .  I d o b r z e  z ro b i ł
p a p i e r o s a m i  o k u p y w a ł  s w ó j  n o w i c j a t
f r o n t o w y ,  s w ó j  w y g l ą d  p a n i c z y k a  m ię -
cłzy z c z e r n i a ł e m i  t w a r z a m i  i z s z a r z a ł e -
mi  m u n d u r a m i  ż o ł n i e r z y  f r o n t o w y c h :
p a p i e r o s  w o k o p a c h  to  r z e c z  ł a k o m a  i
r ° ' f nu' e  ^ a d k a ,  j a k  s u c h y  k a w a ł e k  
C h l e b a .

_  W e z m ę  i d l a  t a m t y c h  — w s k a z u j e  
Z a w a d a  g r a j ą c y c h ,  p r z e ł a d o w u j ą c  p a ­
p i e r o s y  z j e g o  p a p i e r o ś n i c y  d o  s w e j  
c z a p k i .  I d o d a j e :

O n i  w a m  z f a s u n k u  o d d a d z ą ,  
j a k  P a n a  B o g a  k o c h a m .

—  A d o  ż a r c ia ,  o b y w a t e l u ,  n i c  n i e  
m a c i e ?

O t ó ż  to.  R o z d a ł  już  w s z y s t k i e  z a p a ­
sy,  w j a k i e  z a o p a t r z y ł a  j e g o  p l e c a k  
n a j u k o c h a ń s z a  j e g o  J a s i e ń k a .  O d  ki l ­
k u n a s t u  g o d z i n  c i e rp i  g łó d  s t r a s z l iw y .  
T ak ,  n i e s t e t y ,  a l e  r o z d a ł  j u ż  w szy s t ko . '

—  B o ś  g ł u p i  b u c  b a ż a n c i e ! — Z a w a ­
d a  s p l u w a  z p o g a r d ą  i z p o ż y c z o n y m  
p a p i e r o s e m  w z ę b a c h  z a s i a d a  d o  gry  
b y  p r z e g r a ć  p o ż y c z o n e  p i e n i ą d z e .

R e k r u t a  t o  ju ż  n i e  r az i ,  p r z y w y k ł  
już  d o  m o w y  ludzi  f r o n t o w y c h  W i e
Zw ! Zt?  Z a w a d a  i e s t  b y c z y  c h ł o p ,  że  
g łó d  d z i e l n i e  zn o s i  i z h u m o r e m

W ł a ś n i e :  g łód!  P o d o b n o  d z i ś  k o la c j i  
m e  d o w i o z ą ,  c h o ć  p l u t o n o w y  Z y c h  
s to i  z k o t ł a m i  p o z a  l in j ą  o k o p ó w  i u-  
s i ł u j e  s i ę  p r z e d o s t a ć  p o d  o g n i e m .  To  
b y ł o b y  f a t a l n e ,  g d y  p r z e k r a ś ć  m u  sie  
m e  u d a ł o .

R e k r u c i e ,  z j a d ł b y ś  co?
N i e c h  p a n  n i e  w s p o m i n a ,  p a ­

n i e  s i e r ż a n c i e — g ł o d n y m .
P rz eś p i j  s ię ,  t o  n a j l e p s z y  s p o s ó b  

d la  o s z u k a n i a  p u s t e g o  ż o ł ą d k a .
, .<ZzY Pa n  s i e r ż a n t  p r z y p u s z c z a ,  że 

k o lac j i  n a p r a w d ę  n ie  d o w i o z ą ?  M n i e  
f o r m a l n i e  g łó d  k i s z k i  s k r ę c a .

—  Kiszki  p o w i a d a s z .  N a p r z y k ł a d  
k a s z a n k a  w g r u b y m  f l a k u ,  a l b o  k a d r y i  
c z a r n y  ze  s ł o n i n ą .  Tak!  M o r o w e  j e d z e ­
n ie . . .

D. c. n.
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Dostępu do nauki hamować nie można.
Żyjemy pod znak ie m  ro zpoczyna ją­

cych s i ę  zapisów młodzieży na wyż­
sze uczelnie.  Prócz wysokich opła t  cze­
ka naszych m a tu rzy s tó w  wielka n i e­
spodzianka w postaci  ko nk ur su  m a tu r  
i eg z am in ó w  ws tępny ch.  Obydw a te 
za rządzenia ,  dziś już p o w s ze ch n e  na 
wszystkich wydzia łach naszych w y ż­
szych uczelni,  p o d k o p u ją  gruntownie  
pow agę i ce lowość świadectw  ma tu ra l ­
nych,  państwo wy ch  ko misy j  eg z a m i n a ­
cyjnych,  a nadewszystko męki  młodzie 
ży i nauczycie l s tw a w up alne  dni 
czerwcowe.

Chodzi łoby w imię dobra  młodzieży 
i e l em e n ta rn e j  sprawiedliwości  o u s u ­
nięc ie  szkodl iwego n ieporozumien ia ,  
jakim jest  konkurs  matur ,  opar ty  na 
s u m o w a n iu  ocen,  wystawionych przez 
szkoły na różnych poziomach i przez 
nauczyciel i  o bardzo rozległej  skali wy­
m a g a ń  i oceniania  wyników.  Wys tar ­
czy zestawić świadectwa dwu różnych 
szkół,  oceny dwu różnych nauczyciel i  
z j ednego  i tego s am eg o  przedmiotu ,  
ażeby s twierdzić bezcelowość ko nk ur su  
matur ,  op ar tego  litylko na podstawie  
ocen.

W szkole solidnej nauozyciel ,  gor­
liwy, n ieupraedzo ny  o konkurs ie  m a ­
tur,  nie wystawiał z „zas ad y” piątek,  
częs to nawet  czwórek,  — w innej nie 
mniej  solidnej taka oszczędność  i s k ą p ­
s two pedanta ,  formalisty,  zos tało p o tę ­
p ione przez ro z u m n e g o  przewodniczą­
cego lub całą komisję egzaminacy jną .

Z reguły inaczej  wygląda hojność  
oce n  dobrych w szkole państwowej  i 
prywatnej  s tołecznej  i prowincjonalnej ,  
męsk ie j  i żeńskiej .

Nie bez wpływu też na jakość  o- 
cen matura lnych pozostaje s to sunek i 
osoba  przewodniczącego Komisji do 
szkoły i grona egz am inato rów,  A zresz­
tą wyniki egz am inu m a tu ra ln e g o — jak 
to już ty lokrotnie s tw ierdzono— są też 
bardzo problematycznej  wartości  nawet  
przy bardzo sum ienn ej  kontroli  i w 
bardzo poważnej  szkole.

A już zupełnie niezrozumiałe jes t 
s tanowisko wydziału, dla k tó rego m a ­
tura p ierwszorzędnego gimnazjum m a ­
tem atyczno -p rzyrodniczego z uzupe ł­

W alka o miljony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia.
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Jakoż w odległości kilku kroków, 
na Bamym brzegu lasu dost rzegłem 
przepyszną,  s ta rą  zapewne bardzo lipą. 
Nies tety,  s tała ona tak osamotniona do­
koła, że niepodobna było do niej się 
zbliżyć i podsłuchać rozmowy.

Już myślałem,  t e  t rzeba  będzie od­
stąpić od mego zamiaru,  gdy przyszła 
mi myśl,  żeby wdrapać się na ową lipę, 
k tó re j  rozłożyste konary i mnóstwo li! 
ści przed najciekawszym mogły mnie 
ukryć wzrokiem. Byłem kiedyś dosko­
nałym gimnastyk iem i nie wątpiłem, że 
zdołam wdrapać sie na drzewo, pełne 
sęków, popękanej  kory  i pnia napół 
spróchnia łego Lecz jeżeli  miałem do­
konać tego,  to t rzeba  było dokonać 
szybko. Służący zbliżał sie już  do lasu 
i s łyszałem jak  kijem ścinał  zielska po 
drodze. Z drug ie j  s t rony  dochodził  mnie 
t e t e o t  konia,  zapewne Walburga .  Nie 
miałem wiec ani chwili czasu do s t r a ­
cenia.

Jednym skokiem znalazłem sie pod 
lipą i ze zręcznością,  k tó re j  się po so­
bie nie spodziewałem,  wdrapałem się 
na drzewo i ukryłem się wśród liści, 
usadowiwszy się jak można było na j ­
wygodniej .

Nieszczęściem, gdym się przechylił ,  
wypadł mi z kieszeni rewolwer i s to ­
czył się tuż pod drzewo. Nie miałem 
już  czasu zejść dla podnies ienia broni,  
gdyż służący wszedł już do lasu; mu­
siałem więc pozostać,  licząc na to, że 
może ani Walburg,  ani jego towarzysz 
nie dos t rzegą  mej zguby, leżącej wśród 
gęs te j  t rawy,  rosnącej  pod lipą.

Służący pierwszy nadszedł,  obejrzał

niającym s to p n iem  z łaciny jes t  mnie j  
warta od najsłabszej  matu ry  h u m a n i ­
stycznej.

Przecież donios łość  g imnazjów m a ­
tematyczno-przy rodniczych  była w s w o ­
im czasie uza sad n io n a  przez na jw ięk­
sze powagi naukowe i p e d a g o g ic zn e— 
M. W. R. i O. P. nie pok aso w a ło  teg o 
typu szkół, łoży obficie na ich u t rz y ­
man ie  i dopiero s topn iowo  wprowadza 
łacinę,  jako doda tkow y przedmio t .  Czyż 
więc s topn iowość ta nie powinna o b o ­
wiązywać też un iwersyte ty ,  k tóre już 
odrazu przekreślają przy konkurs ie  m a ­
tur wszelką war tość  świadectw,  do nie 
daw na tak bardzo honorowanych.

Co zresztą jest  winna młodzież,  r o ­
dzice, społeczeństwo,  że władze szkol-

— E... Psnie  ładny, czemu to pan 
stoisz nad naszym s to l ik iem?

— Sztuki pokazuję. Państwo zoba­
czą zaraz sami...

— Wcale nas to nie ciekawi.  .
— A, w takim razie nie narzucam 

się Zechce mi pan tylko oddać pierśoio 
neb, który  należy do mnre,  a znajduje 
się w pańskiej  lewej k ieszeni .

— Ależ to bezczelność. Zaraz zawo­
łam dyrektora  lokalu. Nie mam żadnego 
pańskiego pierśoionfea!

To rzekłszy res tauracy jny  gość w 
dowód oburzenia wy trząsnął  swoją lewą 
kieszeń i na podłogę potoczył się z 
brzekiem pierścionek.

Towarzysze zapeszonego pana wy- 
buchoęli  śmieczem.

— Jak pan to robi?
—  A (tu znaczący ruch reką  — ). 

Nie mogę zdradzić tajemnicy,  k tó rą  bu 
piłem od pewnego genueńskiego sztuk 
mistrza.  Natomias t chętnie  poba tę  pań 
stwu hi s tor j ę  z kółkiem. Oto kółko. 
Proszę  sprawdzić;  kółko! Teraz  b ier ze­
my chusteczkę.  Pani  będzie łaskawa rno 
cno t rzymać. .  I... proszęlll

Sztuka się udaje.  Goście za in te reso ­
wali się nadobre fascynuj,  cym kunsztem

się dokoła I pos tąpiwszy parę  kroków,  
w s t ronę ,  z k tóre j  miał  nadjechać W a l ­
burg ,  pot rąc ił  nogą o rewolwer .  Schyl ił  
się i podniósł  broń,  przyczem aa  tw a ­
rzy jego dost rzegłem wyraz n ies łycha­
nego zdziwieaia.

Sta ł  wpatrzony w rewolwer,  na pól 
osłupiały,  przewracając  go w rę kach na 
wszystkie s t rony.  Na to nadjechał  W a l ­
burg  i n iemniej  był zdziwiony zn a le­
zieniem takiego przedmiotu pod lipą.

— Gdzie leża ł?— zapyta ł  zawsze po 
niemiecku swego służącego.

— Tu, w tem miejscu,  łaskawy 
panie.

Zeskoczył r z e ik o  z konia i poszedł 
na miejsce, gdzie mi upadł rewolwer.

—  Zgubiono go niedawno, to wi­
doczne, t rawa ledwie przygnieciona.

Wziął  broń do ręki i obej rza ł  j ą  s t a ­
rannie.  Nieszczęściem kolba obsadzona 
była w srebro  i na niej w y ry te  były 
moje inicjały: „Dr. Z. 0 . “ . Gdy je  spo­
s trzegł,  zawołał głosem drżącym od oba 
wy czy gniewu:

To on, to jego rewolwer! On tu 
był przed chwilą,  może j e s t  nawet w 
pobliżu?

Służący nic na to nie odrzekł  a 
Walburg począł chodzić niespokojnie 
tam i spowrotem,  namyślając się nad 
czemś głęboko. Trwało to dość długo, 
poczem widocznie powziął postanowię! 
nie, bo zbliżywszy się do służącego, 
rzekł :

— Fryc,  pozostaniesz tu, ukryty  
gdzie dobrze  w krzakach i będziesz 
miał na oku gościniec i pola. Gdyby się 
ów pan ukazał,  nie zaczepiaj  go, ale 
śledź bacznie,  n iepostrzeżenie.  Czuwaj 
choćby całą noc.

Pomyśla ł  jeszcze  t rzochę i dodał:
— Potrzymaj  konia, ja przepat rzę  

las w okolicy.
— Dobrze,  łaskawy panie — odrzekł  

F ryc .

ne  takie typy szkół wprowadzi ły  i n a ­
dal u t rzym ują  dla naszej elity um y s ło ­
wej.

Gdzież wiec są  p o d s t aw y  tak  p r z e ­
p row adzanego konkursu  m a tu r  i szkół?

Dlaczego m a m y  mnożyć liczbę eg 
zaminów i sp rawdzań  k o sz tem  zdrowia 
i nerwów młodzieży,  a kieszeni  rodz i ­
ców i to w tak  ciężkich warunkach  
kryzysowych?

Dlaczego milczy czujność spo łeczna  
i t roska rodziców, tak po chopnyc h  do 
skarg na przeciążenie i p rzemęczen ie  
młodzieży w szkole powszechnej  i ś r e ­
dniej? Gdzie powaga wyższych uczelni ,  
która w tak płytki s posób  h a m u je  d o ­
s tęp  do nauki  w nasz em  s p o łecz eń ­
s twie?

Wołamy więc zawczasu o rewizję 
uchwał  wydziałowych.

zręczności.  „Mis trz"  usiadł przy stoliku,  
zamówił sobie bigos i czys tą na r achu­
nek widowni i te raz  dopiero rozpoczął  
się koncer t  tr icków.

Była nawet  chusteczka,  z k tóre j  wy 
frunęły dwa gołębie,  okrążyły  knajpę i 
usiadły spowrotem na chusteczkę rozwi 
n iętą  przez oweg» cudotwórcę.  Wtedy 
zwinął j ą  s tarannie ,  zmiął w ręku i po 
dał jednej  z pań razem z zawiniętemi  
w je j  perkalowem wnętrzu,  duszącemi 
się gołębiami

— Niech pani rozwinie t er az  chus­
teczkę!

Rozwinęła i zamiast  gołębi na stół  
potoczyły się dwie piękne czerwone 
róże.

— A co z gołębiami?
—  Wybaczę państwo, ale to j e s t  mo 

ja  tajemnica.  Nabyłem ją  za drogie pie 
niądze od pewnego Greka,  k tóry  na s ta 
łe osiedlił  się w Szkocji.  Natomias t  mo 
gę pokazać państwu inną sztukę.

Tu mis trz  wypił sześć czystych,  
wbił sobie pomiędzy wargi  wykałaczkę, 
żeby doszukać się odpowiedniej  zakąś 
ki, westchnął  i dodał jakby od niech­
cenia:

Walburg  odszedł  i widziałem ze 
szczytu mego sch ronienia  j ak  p rzeg lą ­
dał s t ar annie  każdy krzak,  każdy kąt  
w promieniu  pięćdzies ięciu kroków od 
lipy.  Służący ze swej s t ro ny odszedł z 
koniem ze gęs te  krzewy orzechowe i 
tam czekał.

Zostałem sam na drzewie z n iewe­
sołą nadz ie ją  przepędzenia  tu nocy. Nie 
uśmiechało mi się to wcale i naprawdę 
nie wiedziałem co robić.

Tymczasem Walburg po półgodzin­
nych poszukiwaniach wrócił,  przeszedł  
koło lipy mrucząc  coś pod nosem nie­
chętnie ,  porozmawiał  ze służącym czego 
spowodu odległości  nie słyszałem,  siadł 
na  konia i odjechał.  Widzia łem jak  gnał  
cwałem przez drogę,  wśród tumanów 
kurzu.

F r y c  ze swej s t rony nie s iedział  za 
krzakiem leszczyny,  ale krokiem wol­
nym począł iść, ciągle wzdłuż brzegu 
lasu. Ominął  l ipę i zapuścił  się dalej ,  
tak,  że znikł wkrótce  za drzewsmi,  
wśród szybko zapadającego zmroku Nie 
było czego czekać.  Żywo zsunąłem się 
z drzewa i ruszyłem w s t ronę  przeciw­
ną, ku drodze.  Znalazłszy się na niej ,  
postanowiłem się już nie ukrywać i 
śmiało wyszedłem z lasu, k ierująć s ię 
ku wsi.

Zamierzałem pójść do proboszcza  i 
zażądać księgi aktów zejścia.  Na polach 
było jeszcze  widno i nie wątpi łem,  że 
j es t em widziany przez  F ry ca .  Jakoż 
uszedłszy drogą ki lkadzies ią t  kroków, 
obróciłem s ie i u j rzs łem go posuwają­
cego się za mną w oddali .

X.
Od gościńca spos t rzeg łem boczną 

drożynę wśród pól, wiodącą wpros t  do 
kościoła.  Ponieważ we wsi nie miałem 
żadnego in teresu ,  za tem skręci łem na 
ową drożynę,  przyczem znów za t r zy ­
małem s ię na rhwilę,  żeby zobaczyć

j e s t  banknot .  Im grubsza  suma, tem 
sztuka bardziej  wzrusza.

Jeden z obecnych wyją ł  s tuzłotów­
kę i podał sztukmist rzowi .

— Dziękuję — odpar ł  mistrz.  Rzuci ł  
banknot  do góry,  złapał go w dwa pal 
ce, dmuchnął  t rzykrotn ie  na s tuzłotów­
kę, wstał,  podniósł j ą  do góry — pod 
światło.  Pat r za ł  chwilę.

— Dobra — rzekł  z przekonaniem 
i wolnym krokiem zaczął oddalać s ię,  
wkładając s tuzłotówkę do lewego r ę ­
kawa i wyjmując j ą  sobie z za koł ­
nierza.

Wszyscy bardzo się śmiali  i uważali 
to za naj lepszą  sztukę.

Tak to sobie szedł,  szedł, szedł,  aż 
wyszedł z lokalu i wszedł pros to  w r ę ­
ce posterunkowego,  który obserwował  
sztukmis t rza  przez oszklone drzwi wej­
ściowe.

Sąd okazał się lepszym sztukmis­
trzem,  gdyż nie czyniąc z tego tajemni  
cy, skazał go na 3 mies iące więzienia.

R A P J O .
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6.50 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6,58 G i m n a s t y k a  
7.08 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  7,15 D z i e n n i k  p o ­
r a n n y  7.24 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  7,36 C h w i l ­
ka  p ań  d o m u  7.40 Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u .
7.50 K o n c e r t  r e k l a m o w y  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  
12 00 H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 W i a d o m o ś c i  
m e t e o r o l .  12,05 C o d z .  p r z e g l ą d ,  p r a s y  p o l ­
s k i e j .  12.10 K o n c e r t  z e s p .  s a l o n o w e g o  12.45’ 
O p o w i a d a n i e  d l a  d z i e c i  m ł o d s z y c h .  13.00  
D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y .  13.05 D.  c. k o n c .  15.30  
W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m  1 5 .3 5  P r z e  
g l ą d  g i e ł d o w y .  15.45 M u z y k a  l e k k a .  16.45 
S k r z y n k a  P. K. O.  17.00 R e c i t a l  z  K r a k o w a .  
17.25 , , S k r z y n k a  j ę z y k o w a * 1. 17.35 R e c i t a l  
z e  L w o w a .  17.50 S k r z y n k a  p o c z t o w a  t e c h ­
n i c z n a .  1800  W i a d o m o ś c i  r o l n i c z e .  18.10  
Z y c i e  k u l t u r a l n e  i a r t y s t y c z n e  s t o l i c y  18.15 
F r a g m e n t y  z d r a m a t ó w  m u z .  R. W a g n e r a  
( p ł v t y ) .  18,45 S z k i c  l i t er .  p.t.  „ M i a ł e m  w t e ­
d y  14 lat* 19.00 M u z y k a  l e k k a .  19.20 P o g a ­
d a n k a  akt ua l na .  19.30 I>. c.  m u z y k i  l e k k i e j .  
19.45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19,50 W i *  
d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20,00 „ K r a i n a  u ś m i e c h u -  
—  o p e r e t k o  w  3-oh a k t a c h  F r a n c i s z k a  L e -  
hara .  22.15 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  2 2 . 3 0  K o n ­
c e r t  r e k l a m o w y .  23 . 00  W i a d o m o ś c i  m e t e o r ,  
dl a  k o m u n i k ,  l o t n i c z e j  23.05 M u z y k a  t a n e c z ­
n a  z  d a n e .  „ O a z a ”.

Czytajcie i rozpow sze­
chniajcie „Słowo".

czy szpiegujący mnie Fryc,  śledzi.  U j ­
rzawszy mnie odwracającego się przy­
s tanął ,  sohyli ł  s ię i udał, jakby czemś* 
na drodze  był zajęty.  Maoewr ten  umy­
ślnie k i lkakrotnie  powtarzałem,  bawiąe 
się zakłopotaniem,  dość niezręcznego* 
przyznać to muszę,  szpiega.  Tak posu­
wając się wolne, przy zapadającym 
szybko zmroku wieczornym,  s tanąłem u 
s tóp wzgórza,  na k tórem s tał  kościół* 
cmen ta rz  przy nim, o toczony żywopło­
tem,  plebaDja i je j  zabudowania gospo­
da r sk ie  s ię wznosiły.

Wśród tej  sennej  płaszczyzny,  wzgó 
rze  to wyras ta ło  niewiadomo jakim 
sposobem.  Ki lkadzies ią t  o lbrzymich,  po­
ros łych odwieoznym mchem głazów,  s t e r  
czało z pośrodka t rawy,  wrzosów i m a­
cierzanki ,  k tó re j  woń po gorącym dniu  
unosi ła się w powiet rzu.

Na tym skal istym gruncie  rosła 
znaczna ilość świerków smutnych,  brzóz  
płacząoycb, błyszczących swą białą korą,, 
jak  widma wśród mroku wieczornego* 
kilka krzaków leszczyny i cierni.  Wszy­
s tko to wśród ciszy i osamotnienia,  j a ­
kie tu panowało, przy gasnących świa­
t łach zaszłego już  słońca,  k tó re  na  
szczycie wieży kościelnej  zapalhło jesz  
cze kilka pu rpurowych  blasków, miało 
cha rak ter  smutku,  opuszczenia i p rz e j ­
mującej  melanchol j i .  Kościółek sam był  
s t a r y  bardzo,  z wieżą ceglaną  od f ron ­
tu, zbudowaną jak  baszta,  z daszkiem 
spiczastym,  odrapany i opuszczony- 
Z boku rozciągał  się cmentarz  i przy 
re sz tkach świat ła niknącego, widać było 
zza żywopłotu krzyże  czarne  i pa rę  
bińłych pomników.

Na cmentarzu szemrały  t akże  brzo­
zy i świerki  sze leśeiały igłami  swój 
pacierz wieczorny.  Koło plebanj i  żywej  
duszy nie było widać i żaden głos,  prócz 
krakan ia  wron nie rozlegał  s ię w te j  
sennej,  rozpaczliwej  ciszy.

— Ale do te j  sztuki  pot rzebny mi

(C. d. n.)
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